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S ' ¿Ś.-M ui '''-¿j »,. 22 października,
Iaterwencya francuska na rzecz władzy świeckiej 

)jca św. stała się faktem. Według telegramu, który 
¡rzez niepojęte dla nas opóźnienii', dopiero wczoroj po 
ainknięciu Dziennik a nas doszedł, już onegdaj po po- 
jdftin wsiadła brygada Polhes w Tulenie na okręty, go- 
llj|ce się do wypłynięcia tegoż samego dnia wieczorem 
, morze. Zdaje się zatóin, że rokowania toczone wdnmch 
jUtnich pomiędzy gabinetami tuderyjskim i florenckim, 
¡raz korespondencja osobista pomiędzy cesarzem Napo- 
tauem a królem Wiktorem Emanuelem — o czem pod 
wyM ,,Francyi“ znajdzie czytelnik ciekawe szcze- 

.oipii)y - nie doprowadziła do pożądanego rezultatu i zmu- 
uiiia'Wl francuski do wprowadzenia w czyn zapowiedzia- 
liejsifcj Włochom w ultimatum zbrojnej interwencyi Jakie 

przewidzieć. Gdyby 
z gabi-

i/j letu włoskiego pana Ratazzi, eo prawdopodobnie pocią- 
nj ugłoby za sobą przyjście do steru nieprzyjaznego Fran- 

1 fi barona Ricasolego & tern samóm i stanowcze przechy- 
Maj mie się Wiktora Emanuela na stronę narodowego ruchu, 

__ ;oźącegowraz'ie przeciwnym upadkiem dynastyi sabaudz- 
»¡¡¿j, “ wtedy zaiste należałoby być przygotowanym na 
daż łjkrytyczniejszenad Tybrem zawikłania, A przecież roo- 
Wie|>a. było, jak się zdaje, uniknąć we'Florencyi tćj ostatecz- 
r©,QŚci, wykonując sumiennie pierwszy artykuł konwencyi 

Tzęśniowśj od pierwszej chwili ukazania się oddziałów 
Dwstańczych na tarytoryum rzyinskićm. „Otóż właśnie 

1 j '«gi tydzień mija — tak miał się wyrazić przed kilku 
rOltiąnii jćden z członków rządu franetijskiego —jak nam

rzez1

troi

w. -zyobiecuje Ratazzi ścisłe wykonanie wrześniowego tra- 
Wl Wu, a dopiero od 24 godzin poczyna dawać nam dowody,, * M -- ----------  ----■ ■ — J ,

zamierza dotrzymać swe przyrzeczenie?1 Dwuznaczność 
itśin i chwiejność gabinetu florenckiego doprowadziła 

j9 ¡tuacyą do przesilenia, w jakićm się dziś sytu.acya 
8 ” lajduje, i zmusiła Francyą do dobyi ia oręża — przeciw 

lasnym s rzymierzeńcom.
!S2 Nordd. Allg. Z tg nie przestaje również potępiać 
'td, iolityki pana Rattazzego w kwestyi rzymskiój i ponownie 
Pozni wyr8Ża nadzieję, że w gabinecie króla Wiktora Ema- 

przeważy w końcu rozsądne umiarkowanieatu
f6'S ijt porywczemi zachciankami; „Niejednokrotnie już

- Imi rl r.A rt •* V. .. D « r. *v. ,. ł. . 1 . _. ... d . -I ,11/.

nad
21.. . - -otr| kiadcza organ hr. Bismarcka — wypowiedzieliśmyt Li b\ j. v

,«,4 i8zc zdanie, iż rozwiązanie kwestyi rzymskiej w sposób 
świj irybaldowski nie mienimy być w interesie Włochów. 
jjsf ażdy bezstronny polityk podziela nasze przekonanie, iż 

iłochom chwilowo nieskończenie potrzebniejszem jest 
konsolidowanie się na wewnątrz, aniżeli pragnienie 

:?Tm »większenia zakresu władzy na zewnątrz. Dla 
i> tn Igo tćż uważamy „strategiczne studya,“ które się 
lmlodobało niektórym oficerom włoskim przedsięwziąść 

południowym Tyrolu, za całkićm zbyteczne, jak- 
; — olwiek chętnie obcięlibyśmy wierzyć, iż rządowi 
“jJi łoskiemu obcemi były owe zachcianki.“ Następnie 
NrHznacza Nordd. Allg. Ztg z zadowolnieniem wiądo- 

lość o ułaskawieniu wspomnionych oficerów włoskich,

ne

tórych władze austryackie schwytały na gorącym uczynku 
rzez cesarza Franciszka Józefa i poświęca kilka słóvsłów
»chlebnego wspomnienia feldmarszałkowi księciu Schwar
tuberg, którego posąg onegdaj w Wiedniu z wielką uro-
lystością odsłonięto. — Czy uwagi Nord< Allg. Ztg 
kwestyi rzymskiej są szczere, czy tćż obliczone na oba- 

ife raucenie gabinetu francuskiego — nieśmiemy przesądzać, 
j iżliby przecież potwierdziła się wieść, podana przez 
I reuz Ztg, iż Francya zamierza w razie groźnych zawi- 

lań we Włoszech postawić korpus obserwacyjny nad Re- 
lem, możnaby wnioskować, że cesarz Napoleon nie cal- 
tóra ufa hrabiemu Bismarckowi pomimo przyjaznych dla 
Tancyi zaręczeń jego organu. Co do nas przecież mnie- 
“amy, że jak na teraz pomiędzy panem Rouher a hr.

arckiem rzeczywiste panuje porozumienie, inaczćj bo- 
fem trudna przypuścić, aby się Francya odważyła na in- 

iie. irwencyą we Włoszech, nie będąc pewną zachowania się 
w f» isiada za Renem.
e- . O przycbylnćm usposobieniu ludności rzymskićj dla 

jca św. podają francuskie dzienniki zgodne doniesienia, 
'¡c możemy zatem bezwzględnćj dawać wiary telegra- 
“»wi florenckiemu, według którego 12,000 obywateli 
“'»sta wiecznego zażądało w adresie wystosowanym do 
'^dz municypalnych, wstawienia się tychże u Ojca św„ 
f przyzwolił na wkroczenie wojsk włoskich do Rzymu,
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, Albert widząc, że jego przełożenia żadnego ni< od- 
^ą skutku, postanowił uwinąć się czćmprędzćj z ko- 
?nf|c.yą, pospieszył do Pragi, i mając wielką część lu- 
Mci stolicy za sobą, doczekał się szczęścia, iż mu z 

uroczystością włożono koronę na skronie. Biskup 
youtances Filipert, legat przysłany od soboru, niemiał 

^Niniejszego skrupułu w udzieleniu mu namaszczenia.
czasie tego obrzędu zrobiono dcmonstracyą,, pęka­

jącą, do jakich sposobów uciekał się germanizm 
Tuzenie kandydatury polskićj. Uszyto ze słomy

straszydło, mające wyobrażać króla polskiego 
"każono je na konia, oprowadzano po ulicach wśród

na
ol-

^erstw i zniewag pospólstwa, i nareszcie przywie- 
’opc przed nowo koronowanego króla Alberta, siedzą­

koju w stolicy papiezkićj.
Cesarz austryacki przybędzie jutro, w towarzystwie 

dwóch braci, arcyksiążąt Ludwika Wiktora i Karola Lu­
dwika do Paryża. O spotkaniu się monarchy rakuzkiego 
w przejeździć przez Frankfurt n. M. z królem Wilhelmem 
przycichły wieści. Snąć projekt ten nie dał się przepro­
wadzić.

Giełda berlińska dotąd nie straciła nadziei pokojo­
wego załatwienia kwestyi rźymskiśi; Jest to ceehą nader 
charakterystyczną i zasługującą na uwagę.

P. S. W tćj chwili otrzymujemy ważne z Paryża te­
legramy, które znacznie zmieniają sytuacyą. Król Wi­
ktor Emauiiel uległ, jak się zdaje, w ostatnićj chwili 
przedstawieniom Francyi a być może, że i postawa g&bi 
netu pruskiego nie mało na decyzyą jego wpłynęła. Pan 
Ratazzi zastąpiony został energicznym jenerałem Cialdi- 
nim, któremu powierzono utworzenie nowego minister­
stwa. W skutek tego powstrzymał rząd francuski goto­
wą już do wyjazdu flotę tulońską, by dać czas ukonsty­
tuowaniu się florenckiego gabinetu. Po szczegóły odsy­
łamy czytelnika do telegramów.

0 kredycie umiejszych posiadłości 
wiejskich.*)

iii.
, Gdyby się zebrało kilku kapitalistów i utworzyło 

bank dla włościan, byłoby bez wątpienia pół pracy zała­
twionej: byłby gotowy kapitał i łatwo znaleźliby się tacy, 
którzyby kredytu szukali. Atoli Towarzystwa pożycz­
kowe znajdą w początkach dość znaczne trudności: pu­
bliczność będzie może od nich żądała z góry wielkich re­
zultatów, podczas gdy one, wskazane na własną pomoc, 
zbierające drobne szczupłe kapitaliki, wyrabiające sobie 
zwolna publiczne zaufanie i uznanie,! mogą w początkach 
tylko słabo i nieznacznie działać. Wolny rozwój, skromne 
w początkach owoce, są pierwszą cechą prac społecznych, 
prac organicznych, — na to trzeba być z góry przygoto­
wanym. Trudności, jakie się tu pojawiają, będą dwoja­
kie: mogą pochodzić, że się tak wyrazimy, — z góry 
i z dołu. Lud jak wszędzie konserwatywny, ostrożny, 
może nie od razu pojmie znaczenie Tow pożyczkowego, 
z drugićj strony ci, którzyby się mogli czynnie przyłożyć 
do ich utworzenia, będą się może zrażali powątpiewaniem 
o ich skutecznych korzyściach. Z tego względu agitacya 
spółeczna w prywatnych kołach, na publicznych zgroma­
dzeniach przez pisma publiczne, byłaby bardzo pożądaną. 
U nas mało się dzieje w tym kierunku, podczas gdy 
w Anglii, w Francyi, w Niemczech agitacya publiczna 
stała się, że tak powiemy, technicznćm narzędziem prac 
siółecznycb. Tam się bowiem już utarło przekonanie: 
że każde przedsięwzięcie, podjęte w celach materyalnych, 
jest ściśle powiązane z moralnemi silami spółeczeństwa, 
że chcąc osiągnąć jakiekolwiek korzyści materyalne, 
trzeba przedewszysfckićm rozpocząć od człowieka, bo 
człowiek jest najpierwszćm i najprzedniejszćm narzędziem 
wszelkićj produkcji i wszelkiego przedsięwzięcia. Oczy­
wiście byłoby dość żmudną i kosztowną rachubą, aż przez 
agiłaeyą publiczność zostanie przekonana a lud dosta­
tecznie przysposobiony. Najlepszym środkiem rozbu­
dzenia umysłów iudu w tym kierunku byłaby sama agi­
tacya czynu. Trzeba się wprost zabrać do dzieła bez 
względu na jakiekolwiekbądź trudności. Na początek 
wystarczy zupełnie, jeżli się pozyska choć kilku tyłku go­
spodarzy, którzy będą dokładnie obeznani z zadaniem 
mającego się założyć Towarzystwa i powezmą do niego 
zaufanie. Przy ieh pomocy można zawezwać gospoda­
rzy jednćj lub kilku wsi razem na zgromadzenie publiczne 
w zamiarze założenia Towarzystwa, gdzie im się odczyta 
już przygotowane ustawy, objaśni w krótkości, poda do 
zatwierdzenia i podpisu. Tak robią w nadreńskich prowin­
cjach i zawsze z dobrym skutkiem. Nowo założone To­
warzystwo reprezentowane choć stóeunkowo przez bardzo 
małą liczbę członków, działające słabo przy pomocy bar­
dzo szczupłych jak na początek kapitałów, będzie mimo 
to wszystko potężniejszym środkiem do objaśnienia ludu 
i werbowania członków, aniżeli wszystkie inne agitacje

*J Żob. No. 228 i 239 Dz. Poz.

cego na tronie. Tam zwalone z konia padło na twarz, 
oddając się niby na laskę prawego monarchy.

Tymczasem korpus pęlski pod dowództwem Sędzi­
woja i Jana z Tęezyna niewstrzymywał swego marszu. 
Rósł po drodze jak kula śnieżna. Łączyli się z nim 
nietylko stronnicy Kazimierza ale i stronnicy Alberta, 
tak iż wyszedłszy z Polski w 4000 koni, stanął pod 
miastem Taborem w 14,000. Albert, zastraszony odpa­
daniem swoich , uderzył na alarm w całćj Rzeszy nie- 
mieckićj, powołując do broni wszystkich książąt przeciw 
najazdowi śmiertelnych gertnanizmu wrogów, i wykazu­
jąc, jakięby dla Niemiec wynikły niebezpieczeństwa,’gdyby 
korona czeska, sama z siebie tak straszna, połą­
czyła się z Polską. Na sygnał naczelnika Rzeszy, ścią­
gnęło pod Tabor 30,000 niemieckiego rycerstwa. Siły 
obu stron pokazały się oczywiście .nierówne; Niemcy 
przewyższali przeszło w dwójnasób Polaków i Czechów. 
Ostrożni wojewodowie polscy wzięli się do taktyki Zy­
ski. Obwarowawszy obóz wozami, oparli go plecami o 
miasto, opatrzone we wszelkie dla żołnierza potrzeby, 
i w tćm mocnćtn stanowisku oczekiwali ataku. Nieprzy­
jaciel pamiętny dawnych klęsk, przypuszczać szturmu 
nieśmiał. Przez pięć tygodni odbywały się między dwo­
ma armiami codzienne podjazdy i harce z małą" z obu 
stron stratą, w których jednak zawsze niemal otrzyi 
mywali górę Polacy lub Czesi. W tychto utarczkach 
wsławił się poraź pierwszy swćm męztwem Jerzy Pod- 
jebrad, ów późniejszy krói czeski. Nareszcie Niemcom 
zabrakło żywności; cesarz Albert, straciwszy nadzieję

aniżelisłodem i pismem, 
i artykuliki.

Jedna rzecz jest tu tyłku niezbędną, tj. pewne za­
sady, które winny być jako konieczny warunek egzysten­
cji i rozwoju Towarzystw w ich ustawach ściśle wyrażone 
a w praktyce jako norma działania i szanowane i wyko­
nywane. Te zasady nie jest tak trudno sformułować, co 
zaś do ustaw, można ich kardynalne punkta wziąść 
żywcem z Towarzystw istniejących w Niemczech i zastó- 
sować do naszych miejscowych stósunków bez wszelkich 
wątpliwości, gdyż Towarzystwa te tak w teoryi jak pra­
ktyce odniosły już dzisiaj jak najświetniejszy tryumf. Ci, 
którzy się zajmą utworzeniem podobnych Towarzystw, 
powinni z góry tylko w myśl owych zasad przemawiać do 
włościan, przy każdej sposobności objaśniać i poprawiać 
ich fałszywe "pojęcie, aby raz pchnięte w trafnym kierunku 
mogły ułatwić pomiędzy ludem dobre zrozumienie zada­
nia i znaczenia Towarzystw pożyczkowych.

Sądzimy, że najpierwszą rzeczą byłoby przedstawić 
włościanom jasno rzetelne zadanie Tow. poż. Sprawę tę 
należy pochwycić koniecznie i to tylko z stanowiska czysto 
ekonomicznego, z stanowiska korzyści materyalnych. 
Włościanin powinien wiedzieć i być przekonanym: że tu 
.chodzi jedynie o jego interes osobisty i o nic 
inuego, I tak tćż jest rzeczywiście a nie inaczćj. Kto 
zna bistoryą Tow. poż. w Niemczech i w ogóle na Zacho­
dzie; ten wie, żeichpoczątkiemjest pjgtrzeba osobista 
a celem osobisty interes. To powinno być także 
w ustawach jasno i krótko wypowiedziane. W tym 
względzie zalecamy ustawy Tow. poż. w Poznaniu z roku 
1866,. w których w porównaniu do ustaw w r. 1863 spo­
strzegamy nawet formalny postęp; — jest tam po prostu 
krótko wyrażone: „celem Tow. poż. jest udzielanie człon­
kom pożyczek w gotówce.“ Po cóż rozpisywać się i pra­
wić gospodarzowi o znaczeniu złączonych sił naszych, 
jeżli on pieniędzy potrzebuje; o budzeniu ducha, jeżli on 
po pieniądze przychodzi; o przyszłych korzyściach całćj 
Społeczności, kiedy on nie w jćj interesie, ale tylko dlatego 
wstępuje do Towarzystwa, aby mógł pieniędzy pożyczyć. 
Atoli niektórzy sądzą, że przy jednćiu przedsięwzięciu 
trzeba gonić za kilku rozmaitemi razem. Nam się wydaje 
to być dość fałszywą rachubą. Nauczcie lud, aby umiał 
zasp<4>ajać głód chleba, a on bez was zapragnie pokarmu 
ducha. Przedstawianie włościanom znaczenia Towa­
rzystw z stanowiska narodowego, albo co gorsza jeszcze 
z stanowiska nnrodowo-politycznego, może tylko prowa­
dzić do «bałamucenia umysłów, do fałszowania pojęć, 
może nawet w pewnych okolicznościach szkodzić a w ka­
żdym razie podkopywałoby żwawy rozwój i skuteczne 
działania. Ludowi trzeba w tym względzie udzielać jak 
najzdrowszych zdań, aby Towarzystwa pożyczkowe były 
dla niego pomocą materyalną i zarazem szkoła ekonomi­
czną. Dla czego lud w Anglii jest tak zdolny" do wszel­
kich przedsięwzięć spółecznyth? Oto bo jest odpowie­
dnio ekonomicznie wykształcony, a ekonomicznie wy­
kształcony jest dla tego, że ci, którzy się nim zajmują, 
mówią mu tylko o rzeczy sarnćj i udzielają mu tylko zdro­
wych wyobrażeń. Ale to tćż Anglicy są "wcale nie złymi 
uczniami swego ziomka Adama Smitha, który im powie­
dział, że gdzie chodzi o korzyści materyalne, tam „nie po­
winniśmy się odzywać do miłości bliźniego, do uczuć po­
święcenia, ale do miłości własnćj, nie powinniśmy prze­
mawiać w imię wyższych potrzeb ogólnych, ale w imię 
zysku osobistego.“

Zwróciliśmy na to uwagę nie bez powodu, bo sami 
byliśmy świadkaińi, jak jeden z nowowstępujących człon­
ków do Towarzystwa przy opłacie wstępnego objawił zda­
nia wręcz przewrotne .z zadaniem Towarzystw pożyczko­
wych. Jesteśmy mocno przekonani, że tylko rozszerzanie 
zdrowych pojęć w tym względzie może zapewnić Towarzy­
stwom, które zamyślamy .zakładać dla naszych włościan, 
i egzystencją i rozwój, że tylko w atmosferze zdrowych 
pojęć mogą się uchronić od wegetowania. Skoro lud bę­
dzie dobrze poinformowany, skoro nabierze przekonaniu, 
że chodzi tylko o jego korzyść, wtenczas dopiero będzie 
się starał wykonywać jak najsumienniej wszystkie prze­
pisy Towarzystwa, bo będzie wiedział, że z jego dobrym 
rozwojem jest ściśle połączony jego własny interes.

Drugie nie mniój ważne jest ścisłe przestrzeganie 
zasady wzajemnćj usługi. Towarzystwo wypoży­
cza kapitały za procentem i płaci procenta za pożyczone 
obce kapitały, tu idzie rzecz za rzecz, usługa za usłu­
gę — mc darmo. To tćż nie godzi się pod żadnym

wszystkie razem artykuły f. warunkiem ani brać depozytów bez procentów ani zgoła 
żadnych podarunków. Wynika to z zasady własnćj po­
mocy i z natury kredytu, a Towarzystwa----- —„---------------------- «.j-»,,« pożyczkowe nie
są zakładami jałmużny. To należy przedewszystkićm prze­
strzegać. Znajdą się bowiem tacy, którzy z źle zrozu­
mianego poświęcenia podarują kasie mniejsze lub większe 
sumy, albo złożą depozyt, nie żądając prowizji, jak 
równie zdarzyć- się może, a taki przypadek jest nam 
znany, że sam zarząd Towarzystwa będzie się o to starał 
w dobrśj wierze; tymczasem i jedni i drudzy szkodzą nie­
słychanie interesowi Towarzystwa. Jakże potćm członek, 
nieuiszczający się ani z pożyczki ani z prowizyi, ma sobie 
robić wyrzuty, że skrzywdził swoich kolegów, żs im nie­
uczciwie zabrał grosz ciężko zapracowany, jeżli on sobie 
obrachował, że właśnie ta suma, którćj Towarzystwu nie 
może czy nie chce opłacić, została temuż darowaną przez 
pana X. lub pana Z. dla dopomożenia członkom? 
W jego przekonaniu darowizna ta nie mogła być lepićj 
użytą, bo on najwięcćj potrzebuje, sumienie ma spokojne, 
więc pieniędzy nieoddaje. Wszelkie darowizny odbierane 
przez Towarzystwo są demoralizacyą członków; jak 
z drugiej strony przestrzeganie zasady powyższćj jest mo­
ralną podstawą Towarzystwa. Nie jeden uczciwy i pra­
cowity gospodarz wiedząc o tćm, że w kasie są darowana 
pieniądze, może się będzie wstydził wstąpić do Towarzy­
stwa, może będzie sądaił, że skutkiem tćj darowizny płaci 
w Towarzystwie mniejsze procenta jak gdzieindzićj, tym­
czasem on nie żąda jałmużny ale chce zapłacić za poży­
czenie pieniędzy. Nie jeden obywatel złożyłby w kasie 
depozyt na procenta, ale że jego sąsiad tę samą sumę 
złożył w darowiźnie, więc niechcąc być gorszym, nie 
daje ani depozytu ani darowizny. Schultze-Delitsch przy­
szedł do swćj zasady, która od 16 lat tak wytworną się 
okazuje, właśnie przez to, że zauważał, iż wszystkie 
kasy pożyczkowe przed r. 1850 służące klasie pracowitćj 
a niezamożnćj, podtrzymywane przez rząd i prywatnych, 
żadnego skutku nie osiągnęły. Powiedzielibyśmy sama 
logika faktów prowadziła Sehultze-Delitscha do jego tak 
żbawiennćj, tak moralnćj zasady własnćj pomocy; kiedy 
wam ani kapitały rządów, ani wspaniałomyślność prywa­
tnych dopomódz nie może, dopomóżcie sami sobie — ale 
tylko sami! Gdzie, są darowizny, tam ludzie albo niechę­
tnie pożyczają, aibo pożyczając, kapitałów niezwracają. 
Okazało się to w Hanowerze, w Wyrtembergii, w Kassel 
W Berlinie w r. 1857 było 84 kas, opartych na zasiłkach 
rządowych i prywatnych z kapitałem 85,000 tal., z tych 
zdołano wypożyczyć zaledwie 68,769 tal.; jak mało ludność 
korzyste z tego, trudno nawet uwierzyć i tak w drugim 
rewirze w Berlinie przy 1457 tal. kapitału puszczono 
w obieg 72 tal, w 46 rewirze przy 897 tal. kapitału 25 
tal. W innych zaś stronach, jak w Bawaryi, lud został 
przez to zdemoralizowany, stracił zaufanie w publiczno­
ści i nie mógł dostać zgoła żadnego kredytu.

■b

NPan raczył lekarzowi praktycznemu dr. Bojanowskie- 
mu w Nakle udzielić pozwolenie uo noszenia krzyża kawaler­
skiego cesarsko-auztryackiego orderu Franciszka Józefa.

Korespondencje Dziennika Pozn.
i> F 'i {U fcflssut —

Warszana, 17 października, 
a Ponieważ wiele dzienników zagranicznych podałc

mniej lub więcćj prawdziwe wiadomości o zakazie trzyma, 
nra guwernerów i guwernantek francuskich, przeto zmu 
skony jestem raz jeszcze powrócić do tćj kwestyi. Nit 
odwołując w niczćm podanych już dawnićj przezemnii 
nazwisk dymisyonowanych u nas Francuzów, muszę je 
dnak sprostować wiadomości, podawane przez niektóri 
dźienniki,o wzbronieniu pobytu w Moskwie i Kongresówci 
guwernerom francuskim. Ten zakaz wcale nie istniej, 
i każdy Francuz ma u nas swobodę przebywania; rówriiei 
rząd nie wchodzi w to, czy kto u siebie "w domu trzymi 
guwernerów francuskich lub nie; prawdą jest tylko, i 
tajemnym okólnikiem dano urzędnikom moskiewskie 
w Moskwie i u nas delikatnie do zrozumienia, że rząd ni 
bardzo chętnćm patrzy okiem na taką przewagę języki 
francuskiego.. Tak tćż rezonu ją u nas Moskale: Prawi 
tielstwu oczeń nieprijatno widiet preakładanje francuz 
skawo jeżyka. (Rządowi nie jest wcale przyjemnie pa 
trzeć na przewagę języka francuskiego). Co do szkół, t,

opanowania Taboru, rozpuścił wojsko i wrócił do Pra­
gi. Ta okoliczność uczyniła mniój potrzebnemi nowe 
posiłki polskie, z któremi młody król Władysław cią­
gnął już sweim na odsiecz i doszedł aż do Opawy. In- 
terweneya papiezka przerwała dalszą wojnę, Władysław 
odwołał wojsko z Czech, wrócił do kraju, i spór o ko­
ronę czeską przeszedł na drogę dyplomatyczną, Papież 
i sobór Bazylejski wzięli na siebie pogodzenie stron.

Do traktowania obrano miasto Wrocław. Na kon­
gres tedy do Wrocławia, w dzień Trzech Króli 1439, 
zjechali i legaci papiezcy i cesarz Albert osobiście, i 
delegowani czescy obudwu stronnictw i posłowie polscy. 
Tym razem podjęła się misyi polskićj i osoba ducho­
wna, arcybiskup gnieźnieński Wincenty, z Janem z Tę- 
czyna i innemi. Każda z stron przekładała legatom 
swoje prawa, a gdy dysputy nie brały końca, poselstwo 
polskie dla ułatwienia zgody uczyniło propozycyą, 
każdy z elektów, tojest i Albert i Kazimierz zrzekł 
korony, poddając się pod nowy wybór całego czeskie 
go narodu. Propozycyą ta podobała się i legatom pa- 
piezkim i Czechom, lecz zastraszyła Alberta. Chcąc 
ją udaremnić, przywołał do siebie samego arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i zakląwszy go na tajemnicę,’zapytał, 
czyliby Polacy nieźostawili go przy koronie czeskiej do 
śmierci, pod warunkiem, że starszą z swych jedynych 
córek da w małżeństwo królowi Władysławowi a młod­
szą bratu jego Kazimierzowi, zapisując iin w posagu 
królestwo czeskie? Był to ten sam projekt, który niegdyś 
Polacy czynili przed dwoma laty teściowi jego, cesarzo-

aby
się

wi Zygmuntowi. Arcybiskup i inni jego, koledzy, chętni 
na to przystawali i już mieli opuszczać kongres, gd 
w tćm Albert zaczął się wahać i błagać posłów, aby g 
zwolnili od danego słowa. Całą przyczyną tego nagłeg 
zwrotu była opozycya Niemców, którzy, zwietrzywss 
osnowę układu, wszelkich dokładali starań, aby odwiei 
cesarza od podobnego zbratania się z Polakami. Trącił 
to bowiem nietylko oddaniem korony czeskićj, aleprawdi 
podobnie i korony niemieckićj domowi Jagiellonidó' 
Posłowie polscy, zgorszeni tak niepfzyzwoitćm cesar: 
wahaniem się, zerwali kongres, wsiedli na koń i 'dopiei 
dopędzem przez posłów cesarskich w Namysłowie zi 
zwolili na kilkoletni rozejro, odkładając rzecz całą ( 
drugiego kongresu. Czyliby z końcem rozejmu przyszi 
do wojny o koronę czeską, nie wiemy; niespodziewai 
wypadek uczynił ją niepotrzebną. Kronikarze niszą i 
pod koniec r 1439 ukazał się w Europie kometa, zwb 
stujący zwykle śmierć jakićj osobie znakomitćj. A ponń 
waż rozciągał swój ogon w kierunku zacnodnio-połi 
dniowym, kogoż miał powołać na tamten świat jak n; 
cesarz-, niemieckiego? Jakoż Albert, dnia 27 październik 
1439 r. najadłszy się melona, Rddał Bogu ducha w Wę 
grzech. Nie pozostało po nim jak dwie córki, o któryc, 
dopiero była mowa, i żona w stanie brzemiennym. Za 
wakowały więc dwa trony bez naturalnych dziedziców 
węgierski i czeski, bo czy owdowiała królowa powije syn: 
czy córkę, trudno było przewidzieć.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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x męzkich gimnazjów niemal całkićm wykluczono język 
francuski. Odwołuję się w tym względzie na dawniejsze 
moje korespondeneye; w żeńskich zaś szkołach utrzyma­
no w planie ten język, gdyż uważają, go u nas za conditio 
sine qua non dobrego wychowania panien; nie tłómaczą 
jednak z polskiego na francuski i odwrotnie, sie z mo­
skiewskiego na francuski i na odwrót. Tak stoi dziś 
kwestya języka francuskiego; może być, że dalsze ście­
śnienia wkrótce nastaną, ale o tych nie omieszkam was 
zawiadomić.

Telegram wam pewno doniósł o przybyciu cara Ale­
ksandra do Petersburga. Nazajutrz po przybyciu odbył 
car w swój stolicy wielką rewią wojskową.

Moskwiczenie prowineyi nadbałtyckich postępuje 
z energią taką, jak dawniój na Litwie. Oprócz moskwi- 
czenia szkół, rząd zamierza wydawać organ moskiewski 
w Rydze, coś nakształt Kijewlanina w Kijowie, 
w celu oderwania ,,kazennych ruskich prawincyi at nie- 
mieckago fatierlandu“ (rdzennych prowineyi rosyjskich 
od niemieckiego faterlandu). Gdzie niegdzie jednak na­
potyka rząd, pomimo znanćj flegmy niemieckiój, na opór. 
Tak n. p. magistrat miasta Rewia odesłał jakiś rozkaz 
gubernatora z dopiskiem: „dass uns das Russische un­
verständlich ist.“

Niedawno donosiłem wam o koncentrowaniu wojsk 
pod Warszawą na Powązkach; obecuie mogę tę wiado­
mość potwierdzić, gdyż baraki już rozłożone i wojsko 
przybywa. Do pogłosek natomiast należy wymarsz je­
dnego pułku gwardyi do stacyi Michałowice (blisko 
granicy austryackiój).

Krążą pogłoski o wypuszczeniu w obieg nowćj poży­
czki po Nowym Roku. Wiadomość ta wyśzła od Birże- 
wych Wiedomosti.

Stan handlowy i ekonomiczny naszego miasta musi 
być bardzo opłakany, kiedy chl«b sprowadzamy z Prus 
i Austryi, a ludzie fachowi utrzymują, że handlu właści­
wie nie ma wcale. Sprawozdawca Gazety Han- 
dlowój mówi w tój mierze między innemi: „Je- 
dnóm słowem, widzimy w całój Europie taki roz­
strój i taką ociężałość w czynności handlowój, jakich 
nawet czasy wielkich przesileń finansowych i wojen nie 
były świadkami. Nowość wystawy paryskiój oraz cieka­
wość i zainteresowanie się nią całój Europy odwróciły 
przez czas lata uwagę ogólną od bliższego zapatrzenia się 
na tę powszechną klęskę; kiedy jednak te czasy minęły 
a publiczność po zaspokojeniu swej ciekawości wszędzie 
dofognisk swoich i do zajęć sobie zwykłych powróciła, na­
stępuje obliczenie się z interesami własnemi i badanie ich 
stagnacyi i niepowodzenia, co naturalnie do obejrzenia 
gię w dalsze strony i wynalezienia potrzebnych objaśnień 
prowadzić musi; te objaśnienia odkrywają nam w końeu 
całą nagość obecnego położenia. Warszawa w swoim 
zakącie tóm bardziój jest dotkniętą tą stagnacyą, im 
mniejszy będzie jój udział w pośredniczeniu między han­
dlem wschodnich prowineyi cesarstwa z krajami zacho- 
dniemi Europy; a ubytek tego pośrednictwa coraz to 
więcój czuć się daje, czy to z przyczyny odwrócenia czę­
ściowego drogi transportów, przechodzących w inną stro­
nę, czy z powodu złych interesów na jarmarkach, w ce­
sarstwie odbytych. Bezczynność naszój giełdy, w osta­
tnich czasach wzrastająca, jest częściowóm tego potwier­
dzeniem, a nie ma widoków, by ta okoliczność się prędko 
odmieniła na lepsze, bo chybiene zbiory tegoroczne, d ro­
żyzna pierwszych potrzeb życia ztąd wynika­
jąca i brak przedmiotów do wywozu za granicę p o w i ęk- 
szają niezmiernie krytyczność naszego po­
łożenia i krępują nasz przemysł zarówno 
jaki handel.“ Dodajcie do tego brak zajęcia dla rze­
mieślników i spodziewane oddalenie katolickich urzędni­
ków — a będziecie mieli blady przynajmniój obraz biedy 
w Warszawie.

Wiedeń, 18 października.
X. X. Trzechdniowy tok obrad w izbie niższój, pro­

wadzonych przez Niemców z wielkim uporem i zaciętością 
nad zmianami lutowój ustawy, nie dozwalał na chwilę

wątpić, iż, po odrzuceniu stawianych przez autonomistów 
poprawek, zmiany, nad któremi szczegółowo obradowano, 
w trzecićm czytaniu w zupełności przez izbę przyjętemi 
zostaną. I tak się tóż stało na wczorajszśm posiedzeniu, 
o czóm natychmiast telegrafem do Dziennika do­
niosłem.

Delegacy» polska sumiennie spełniła swój obo­
wiązek.

Posłowie nasi tak w ogólnój rozprawie, jako tóż 
i w szczegółowój nad pojedyńczemi ustępami czynny 
brali udział. Podnosili głos w obronie potrzeb krajo­
wych, bronili praw i zasad autonomicznych — stawiali po­
prawki jednę po drugiój. Dotarli ściśle do granic może- 
bnych ustępstw na rzecz jedności państwa i siły monarchii. 
Pojednawcze z przeciwnym sobie obozem usposobienie 
pokazali w tóm, iż wiele miejsc wcale nawet nie zacze­
piali. Gdy wszakże wszelka wyczerpnęła się cierpliwość, 
gdy wygasła ostatnia iskra nadziei o jakichbądź ze strony 
brykających Niemców ustępstwach, gdy wszystkie wresz­
cie postawione słuszne poprawki upadły — nie pozosta­
wało posłom naszym nic innego, jak głosować w trzecićm 
czytaniu przeciw całości, przez większość uchwalonój u- 
stawy. Nie zaw&chali się tóż ani na chwilę i postąpili jak 
należało.

O ile jest wiadomo w prywatnych kołach, to posło­
wie polscy aż do ostatnićj niemal chwili, nie brali ostate­
cznego postanowienia, jak się mają zachować, i jak gło­
sować przy ostatnióm Czytaniu, niechcąc w niczóm na­
przód przesądzać okoliczności, zajść jeszcze mogących. 
W środę dopiero późnym wieczorem na zebraniu koła 
polskiego zapadło postanowienie tak jednozgodne, że ani 
jeden głos się nieodezwał, coby radził lub żądał, aby 
głosowano za przyjęciem nowo powstającój ustawy.

Na posiedzeniu wczorajszóm Niemcy sądząc zapewnie, 
iż się im uda może zteroryzować posłów polskich, a zwłasz­
cza włościan, zażądali imiennego głosowania — a wszy­
scy nasi posłowie uroczyście wypowiedzieli fatalne dla 
Niemców i dla rodzącój się konstytucyi słowo Nein. 
Wiadomo, że w delegacji sejmu galicyjskiego jest czte­
rech włościan, dwóch Małopolan, a dwóch Rusinów, 
z których jeden nawet (poseł Bodnar) po polsku nie mówi, 
a żaden z nich równo z innymi nie zawachał się.

Jest to więc najlepszy dowód jednolitości deputacyi 
naszój, jednakowego przez wszystkich bez wyjątku posłów 
zapatrywania się na sprawy i potrzeby krajowe i jednako­
wego przekonania. Jest to również najlepszy i niczóm 
nigdy nie dający się osłabić dowód, że cała reprezen- 
tacya Galieyi w Radzie państwa, a przez to 
i cała Galicya, za pomocą jój głosowania, 
oświadczyła się przeciwko całój ustawie, a na­
dal tylko jako narzuconą sobie przez więk­
szość uważać ją będzie. Jedynym wyjątkiem 
z Galieyi, co za ustawą głosował, jest ks. Guszale- 
wicz, lecz jest to dowód, że Niemcy tylko z moskiew- 
8kióm stronnictwem w Galieyi są zgodni co do tój nowój 
konstytucyi.

Z wyjątkiem dwóch tylko posłów polskich, będących 
obecnie na urlopie, cała delegacy» nasza była w kom­
plecie, a jednomyślnością połączonych w niój szlachty, 
duchowieństwa oba obrządków, mieszczan, żydów i wło­
ścian, głośne dała ona świadectwo w wspólnej wszystkim 
jedności dla spraw krajowych. Jest to nader pocieszający 
dla nas wypadek, prawdziwe w Radzie państwa naszego 
narodowego stronnictwa zwycięztwo. Cieszymy się nićm 
całóm sercem — i w całypa naszym kraju pewnie cię nióm 
ucieszą.

Głosujących w izbie było 165, za ustawą głosowało 
119, przeciwko ustawie 46. Wymagana zatćm przez 
prawo w ększość 2/3 głosujących oświadczyła się za przy­
jęciem ustawy. Jedakowo z posłami polskimi głosowali 
posłowie tyrolscy z jakimś wyjątkiem — oraz Słoweńcy 
prócz Kluna, Sweteca i Lipolda. Trzech centralistów naj- 
czystszój wody, Muhlfeld, Skene i Hanisch, także głoso­
wali przeciwko — les extremes se touchent. Minister hr. 
Taafe głosował za przyjęciem ustawy. Br. Beust, jak za­
wsze dyplomata aa dwóch stołkach pragnący siedzieć, nie

pokazał się w izbie, aż dopiero w parę minut późniój, 
kiedy co tylko ogłoszono wynikłuść głosowania. W ogóle, 
przy rozprawach konstytucyjnych ministrowie zupełnie 
chwiejną, niewłaściwą, a nawet nijaką odegrali rolę. Nie 
bronili w niczóm praw korony, nie bronili rozszerzenia 
autonomii krajów koronnych, którą stanowczo zapowia­
dała mowa tronowa, nie stawiali żadnych poprawek, ani 
stawianych wspierali. Mało nawet zdawali się dawać 
uwagi na przebieg rozpraw, a br. Beust najczęściej się 
wynosił z izby. Autonomiści byli opuszczeni przez rząd, 
majoryzowani przez izbę. Br. Beust puścił tą rażą wyra­
źnie łódź ministeryalną na wzburzone fale większości — 
wyczekując w ten sposób, gdzie one go zaniosą. Lecz za­
pomniałem — wszak prawda, że niedawno przecież ode­
zwał się w izbie pan Beust, iż nie jest ani za auton mią, 
ani za centralizacyą — szkoda tylko, iż nie powiedział za 
czóm jest! i jak ten system wygląda, który z pola wykrę- 
tnój dyplomacyi radby pan baron zastósowaó na polu po- 
litycznóm urządzenia państwowego. W dyplomacyi może 
to jest mądrość być nijakiego rodzaju, w wypadku jednak 
urządzenia Austryi trudno jest, aby pan baron jako 
polityczny hermafrodita zdołał dogodzić którójbądź 
stronie.

Opowiedziawszy ostateczny wypadek obrad i głoso­
wania nad zmianami austryackiój konstytucyi, która wcale 
niepocieszająco wypadła na naszą stronę', i skoro czytel­
nicy już wiedzą jaki dla nas wzięła ta sprawa obrot, to 
rozprawy, które się odbywały we środę (16) w izbie, a 
które dotąd mimochodem minąłem, straciły dla czytelni­
ków właściwą wagę. Dla całości wszakże i zaokrąglenia 
przedmiotu, pozwolę sobie i na środowe posiedzenie zwró­
cić pobieżny rzut oka. W § 11 lit m. baron Petrino sta­
wiał poprawkę w duchu autonomicznym, popieraną przez 
naszych posłów. Krzeczunowicz znowu w tym duchu żą­
dał, aby litera n. tego samego paragrafu opuszczoną zo­
stała, następnie zaś i w skutek tego żądania, aby i z § 15 
część ustępu drugiego odpadła, a ustęp ten aby pozostał 
jak go stylizowała ustawa lutowa. Wniosek atoli Petriny 
jak i obydwa Krzeczunowicza upadły bez śladu. A dzi­
wić się tylko należy, po co i dla czego? Krzeczunowicz 
tylokrotnie glos zabierał, • siląc się bez potrzeby szero- 
kiemi wywodami przekonać Niemców. Krzeczunowicz 
jest jednak taki rutynista, i z taką wiarą w argumentu 
prawne, iż zdawało mu się koniecznie, że zdoła pobić ar­
gumentami tych, którzy a priori już powiedzieli sobie, że 
nikt i niczóm przekonać ich niepotrafi. Jak mówią, 
Krzeczunowicz przegrał nawet jakiś zakład z tego po­
wodu, który jego koledzy z wesołością podobno spożytko­
wali.

Na tóm środowóm posiedzeniu dopiekł wszakże Niem­
com do żywego Zyblikiewicz, a była to dla Polaków jedy­
nie pocieszna chwila. Przy § 11 litera k. Hanisz i Ban- 
haus żądali, aby na rzecz rejchsratu zasekwestrowano 
sejmom krajowym urządzenie ksiąg gruntowych, które 
według wniosku wydziału miało przejść w atrybucye tych 
sejmów. Krótko tym razem z Niemcami sprawił się Zy­
blikiewicz, Skoro tutaj jest mowa o narodowościach, po­
wiada mówca, występujecie z obroną mniejszości uciska­
nych, gdy idzie o prawodawstwo lub administracyą, to 
strzeżecie niby jedności państwa, a gdy to wszystko wam 
nie wystarcza, to się zasłaniacie ową paritas z Węgrami, 
aby wszystko przywłaszczyć tylko dla siebie. Jeżeli zaś 
tak dalój z abstrakcyjnego i teoretycznego zapatrywać się 
będziecie stanowiska na wszystko, to dojdziemy tak samo, 
jak w r. 1861 do „Verwirkungstheorie,“ a doszliśmy już 
z tą teoryą do kapitulacyi i zapłacenia miliardów długu. 
Niemam zamiaru was przekonywać, bo dałem za prze­
grane nadziei, aby od was coś dla krajów uzyskać można, 
ale tak samo nie zyska na tóm i dobro państwa. Zabra­
wszy zaś głos pragnąłem tylko skonstatować, z jakiego 
to stanowiska zapatrujecie się na każdćm posiedzeniu na 
tę sprawę.

Słowa te żwawego posła polskiego uderzyły 
w Niemców jakby piorunem, pomódz nie pomogły, bo mó­
wca sam niewiedział o tóm, ale przynajmniój odsłoniły 
nagą prawdę publicznie. Łatwiej z pewnością było ś.

Franiszkowi mieć kazanie do Karpiów, które go przyQjjU? w 
mniój uważnie słuchały, niżli w tutejszym parbmen2 ¡¿obnie 
przemawiać któremubądź autonomiście do niemiecki Li Rze 
większości. Jak

List cesarski do kardynała Rauschera posłużył pri ^kiój, 
otwarciu wczorajszego posiedzenia w izbie niższój do p, ¡pgly gr 
litycznćj demonstracyi. Prezes Giskra w krótkiej prZ( Tff» 
mowie zapowiedział z owego listu, iż odtąd w Austr,okróle 
tylko kenstytucyonalizm panować będzie, a wszystkie drj ¿. zosta 
gi, do innego’ celu dążące, są dla każdego zamknij 0 z< 
W uczczeniu zaś mądrości i sprawiedliwości cesarsl^ ¡je P*SJ 
zawezwał izbę do okrzyku na cześć cesarza, a przeciąg}, po | 
Hoch I bardzo głośno Niemcy wykrzykiwali. ’ } bis

Hoch dla cesarza pewuie nie zawadza nikomu, bo w kj^rłszój 
żdym razie jest oznaką czci dla monarchy. Spytaćbysięat^ ^5ki, i 
można prezesa izby, na jakiój to podstawie przycho^ ^argsl 
izba do tego, aby prywatnego listu cesarskiego, do jakiś ¿gsburg 
osoby pisanego, słuchać miała stojąco jakby mesażu % J^ski, 
sarskiego, nadesłanego izbie? a nawet jakie to prawi śkaryus 
przysługuje izbie do demonstracyjnego chwalenia co [lanj. ^Iniiós 
jący napisał; bo takióm sainóm równie prawem mogła},,tsiążę 
izba w danym razie wydać w innym jakim wypadku zda. urga

przyb;me swoje i wprost przeciwnie. P. Giskra jako preze 
i to przez cesarza mianowany raczói sam powinienby lXcya t 
piój baczyć na regulamin i właściwe atrybucye izb» r»ać si 
O owym austryackim zresztą konstytucjonalizmie i 
słuchaliśmy się dość już szumnych frazesów w’ r. 1848 
przecież, cóż potóm nastąpiło?— Demonstracje antikonkorLo-u’’ 
datowe są na porządku dzienuym wciąż jeszcze, po kilka 
naście petycyi z różnych miast i gmin codziennie znosszi 
do izby.

W ogólnój polityce sprawa wschodnia coraz groźniej, 
szą przybiera postać. Wiadome ści z Carogrodu. jakij 
nadchodzą, mówią o wielkich powodzeniach p. Ignatiewj 
i postępach, jakie robią jego usiłowania, aby w nowe si. 
dła moskiewskie zaplątać W. Portę. Sułtan dość podo. 
bno przychylaie podaje ucho szeptom p. Ignatiewa, a mi- 
nistrowie tureccy nie tak już jak w Liwadyi, ale na seryo 
biorą pod rozwagę propozycye moskiewskie. Francy! 
Austrya i Anglia zaniepokojone są temi wiadoraośeianraSL^ 
Ambasadorowie tych dworów spieszą na swoje miejsce 
do Carogrodu. Czy Moskwa Turcyą,
skwę wyprowadzi tym razem w pole? 
tanie.
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* Berlin, 21 października. Sejm Rzeszy północno-Lp 

niemieckiój odbył i dziś posiedzenie plenarne (25). PrzjL}(;w 
stole rady związkowój zasiedli: minister Friesen, prezy-L
dent Delbriick, jeneralny dyrektor poczt Philippsborn itd. 
Pierwszym przedmiotem na porządku dziennym jest gło- 
sowanie nad projektem do prawa, zredagowanym podług • 
uehwaleń ostatniego posiedzenia, a tyczącym się urzą. 
dzeń pocztowych. Prawo przyjęła izba przy głosowaniu 
znaczną większością. Następnie zajmowała się izba spra 
wozdaniem 11 kemisyi, tyczącóm się projektu do prawa 
o wolności przeprowadzania się. Komisya wnosi o przy 
jęcie prawa z kilku dodatkami i zmianami. Referentem 
był dr. Braun (z Wiesbadenu). Nad przedmiotem tym 
obradowała izba aż do zamknięcia posiedzenia.

Ministrowie stanu zebrali się wczoraj o godzinie 1 
z południa na radę gabinetową.

Rada związkowa przyjęła na posiedzeniu, odbytóm 
dnia 19 bm. pod przewodnictwem saskiego ministra ba­
rona Friesen, projekty do prawa o administracji długu EL, 
związkowego, o budżecie na rok 1867, załatwiła pewną j-g 
ilość petycyi i mianowała pułkownika Klotza, tajnego 
radzcę admiralicyjnego Jacobsa i kapitana-poru'znika 
Schleinitza komisarzami rządowemi w parlamencie pod­
czas obrad nad prawem, tyczącóm się zaciągnięcia po­
życzki na cele marynarki.

Minister skarbu baron Heydt powrócił wczoraj z ra­
na z nad Renu do Berlina.

Do Koel u. Z tg telegrafują: Traktat żeglugi pomię­
dzy Związkiem północno-niemieckim a Włochami, podpi-
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Literatura polska.
Studya z dziejów wieku XVI, napisał Ksawery Liske. Poznań. 

Żupański. 8vo. 324stronnic. —Portrety literackie przez 
Lucyana Siemieńskiego. T. 11. Żywot Franciszka Mo­
rawskiego. Poznań. Żupański. 374. — J. Rym ar kie wi­
eża. Prozaika czyli Stylistyka Prozy. Żupański. 8vo. 
218. — Branka przez T. Lenartowicza. Żupański. 55 
str. — Józef Ssąjski. Rys dziejów literatury świata 
niechrześciaóskiego- (Wydawnictwo Fr.tTrzecies kiego. 8vo. 
527 atr.

W niedostatku od dawna pożądanego, koniecznego 
powiedziećby należało pisma, któreby zdawało sprawę 
z tego, co uboga literatura nasza dzisiejsza wydaje, w nie­
dostatku tój żywój polemiki, która jest oznaką, że czyta­
jący żywo się zajmują tóm, co na świat wychodzi, potrzeba 
choć w odcinku peryodycznych, wyłąeznie polityce poświę­
conych dzienników, przypomnieć czasem, oznajmić że i my 
jeszcze całkowicie nie zdrętwieli i nie zamarli, że się coś 
robi i wydaje. Temu obowiązkowi, o ile miejsce dozwala, 
stara się zadość uczynić Dzienn ik Poznański, sam 
jeden prawie, gdyż dzienniki galicyjskie zbyt mało na li­
teraturę zwracają uwagi. Przyczyn tego zaniedbania po­
szukiwać nie będziemy, leżą one może w zbytnióm rozna- 
miętnieniu i niechęciach z jednój, w obojętności z drugiój 
strony. Polityka i barwy przerozmaite grają w tóm wię­
kszą niżby się ztjąwało rolę; karze się antagonistę milcze­
niem, jeżli nie chłostą, zbywa przyjaciela ogólnikiem, aby 
nie być zmuszonym do powiedzenia mu prawdy. Książek 
w Galieyi wychodzących jest stósunkowo mało, z innych 
części kraju rozchodzą się tóż tam w liczbie niewielkiój. 
Jedną z przyczyn zobojętnienia ogółu dla literatury, jak 
to już słusznie uważano, jest zobojętnienie dla niój sa­
mych literatów. Na to więc radzić potrzeba, choć pobie­
żne robiąc wzmianki o tóm, co się drukuje u nas, a co, 
niestety, za mało kogo obchodzi i za mało się rozchodzi.

Nie przedsiębiorąc wcale krytyki tych kilku nowych 
książek, których spis umieściliśmy wyżój, chcemy je tylko 
przypomnieć, choćby o nich wzmianka jaka zamieszczoną 
już była. Powtórzenie to zbytecznóm nie będzie. O stu- 
dyach z dziejów wieku XVI przez dr. Ksawerego Liske roz­
pisał się już sędzia bardzo kompetentny p. J. Szujski w 
Przeglądzie Polskim, wychodzącym w Krakowie. Od­
dał on im należne pochwały i powitał na polu dziejów no­
wego, a wcale niepospolicie usposobionego do pracy pisa­
rza. Zdanie Szujskiego podzielamy w zupełności. Stu­
dya dr. Liske są bardzo szacownym nabytkiem do epoki, 
dla kfórćj wydanie Tomicyanów T. Działyńskiego tak pię­
kny przysposobiło materyał, dotąd prawie nietknięty. Dr. 
Liske zużytkowując Tomicyany, nie na nich samych oparł 
swe badanie, skorzystał ze wszystkich źródeł, dotąd mało 
dostępnych naszym pisarzom, ocenił je z wielką trafnością 
sądu i rozjaśnił bardzo ważną chwilę historyi Zygmunta I, 
bo zwrotu zupełnego polityki polskiój i stósunków do 
domu olkuskiego w r. 1515. Kongres wiedeński wyczer­
puje ten przedmiot i zarówno z Szujskim życzyćby tylko 
należało, aby tak pięknie poczęte studya nieograniczyły 
się traktatami 1515 r. elekcyą Karda V, konfederacyą

węgiarskich magnatów r. 1519 i rzutem oka na dyploma- 
cyą polską w r. 1526.

Cztery te rozprawy z bliskich sobie czasów wskazują, 
że dr. Liske szczególnie pracować zapewne zamyśla nad 
historyą połowy pierwszój XVI wieku. Oprócz tego do­
dana jest wiadomość o materyalach rękopiśmiennych bi­
blioteki miejskiój w Lipsku, dotyczących historyi polskiój
i kilku ciekawych dokumentów. Skutkiem nieszczęśli­
wych losów kraju i dziwnych jakichś przeznaczeń narodu, 
materyaly nawet dziejowe, rozpierzchnione są po całym 
świecie, tak że żadna może historyą tyle nie przedstawia 
trudności w poszukiwaniach co nasza. Począwszy od Pe­
tersburga i Moskwy, Sztokholm, Paryż, Kopenhaga, Dre­
zno, Wenecya, archiwa Watykanu itp. kry ją mnóstwo je­
szcze zaledwie z treści nam znanych dokumentów. Jest 
to może tóż z pewnego względu szczęściem i zabez­
pieczeniem od zniszczenia umyślnego lub przypadko­
wego.

Niemając nic do zarzucenia dr. Liske i uznając zna­
komitą wartość jego pracy, pozwalamy jednak sobie ze 
względu na samą metodę i sposób przedstawienia rzeczy 
kilka uwag uczynić.

Historyą nasza w ogóle, za mało przygotowawczo 
obrobiona dotąd, naraża badaczów jój na to, że z ich tru­
du szerszy ogół korzystać nie może. Potrzeba krytycz­
nego opracowania materyału, wyjaśnienia wartości jego, 
sprawdzenia szczegółów, dat, sądów, na niczóm nie opar­
tych, zaprząga historyka do drobnostkowćj pracy, dla 
ogółu czytelników niedostępnój. Rozprawy dr. Liske wy­
bornie posłużą ludziom specyalnym, trudne są do czyta­
nia dla tych, których sama droga, jaką się dochodzi pra­
wda historyczna, mniój jest zajmującą od otrzymanych 
rezultatów. Historyą właściwa mięsza się tu ciągle 
z przygotowawczą krytyką i usprawiedliwieniami, tak iż 
niepoświęcający się wyłączniój badaniom, z trudnością 
jednę od drugich oddzielićby mógł. Im mniój u nas jest 
dzieł historycznych dla powszechności pisanych, tóm bar­
dziój ubolewać przychodzi, iż ten podział nie mógł być 
dokonanym a rzecz przedstawioną w sposób taki, by obraz 
pełny i jednolity składała. Odpowiedzią na ten zarzut, 
powtarzany ed dawna, jest' że nie dość mamy wyrobio­
nego materyału, abyśmy się na taką historyą zdobyć mo­
gli. Wszakże nie zdaje się nam niepodobnćm wykonanie 
studyum wten sposób, byobu potrzebom dogadzało jasne­
mu przedstawieniu krytycznego sądu i — wniosków prze­
zeń otrzymanych. Ten sam zarzut nieustannego mięsza- 
nia krytyki historycznój, będącój narzędziem do otrzyma • 

| nia prawdy i samego opowiadania rzeczy, która jest re- 
zultatem badania, uczynićby można i historyi J. Szujskie­
go ; ale przeznaczenie jój dla uczącćj się młodzieży zu- 
pełnie dziejopisarza usprawiedliwia i tu bowiem wskazanie 
drogi równie było celem dzieła, jak rzecz, do którój ona 
wiedzie. Chcieliśmy tylko na to zwrócić uwagę dr. Liske, 
po którym spodziewamy się długiego i obfitego w owoce 
zawodu, iż dziś może więcój, niżkiedy, zadaniem historyka 
jest — pisać dla wszystkich. W ©bec popularnego aż do 
zbytku fałszowania umyślnego dziejów dawnój Polski, po­
winniśmy się starać o równe rozpowszechnianie zdrowych

pojęć przeszłości naszój w jak najszerszych kołach. ¿
Znaną a bardzo zajmującą pracę Lucyana Siemień- * 

skiego, drukowaną poprzednio w odcinku Czasu, wydru­
kował Żupański, powtórnie jako drugi tom portretów 
literackich. Szkoda i wielka szkoda, że nieprzyłączono 
tu jako niezbędnego anneksu obozu klasyków, który 
osobno wyszedł w Krakowie. Żywot Fr. Morawskiego, po 
większój części z listów jego ułożony, stanowi monografią 
ciekawą i dobrze nam maluje typową, piękną postać jene­
rała, odznaczającą się wielce od swych współczesnych 
zdrowszym sądem, poglądem jaśniejszym, bezstronnością 
szlachetną i miłością prawdy rzadką. Pismo to rysów cha­
rakterystycznych do obrazu tój epoki przejścia, którą ma­
lują także pamiętniki obu Koźmianów.

Nie dla samój historyi literatury jest żywot Moraw­
skiego zajmującym, znajdą się tu skazówki do dziejów 
ogólnych, chociaż zdaje się, że autor unikał umyślnie dra­
żliwszych kwestyi, w sądach tylko o literaturze będąc wię­
cój wyczerpującym. Natura listów, które stanowiły pod­
stawę pracy, może w części jest tego przyczyną; — może 
inne powody, których zgłębiać nie będziemy. Szkoda 
wszakże, iż p.L. Siemieński, w którego osobistych wspom­
nieniach tyleby się szacownych znalazło rysów do ogól- 
niejszój historyi społeczeństwa, indywiduów odgrywają­
cych rolę wybitniejszą, powstrzymał się od ich użycia. 
Zdaje się, że coś powstrzymuje pióro jego, w chwili gdy 
się spodziewamy właśnie najciekawszych zwierzań. Szcze- 
gólniój czuć'się to daje w okresie wypadków roku 1831, 
który jest milczeniem pominięty prawie zupełnóm, chociaż 
obowiązkiem było może biografa dać nam poznać jene­
rała na ważnóm stanowisku ministra wojny, które naów- 
czas zajmował. Z drobnych tylko późniejszych wspomnień 
w listach do Koźmiana domyślać się można sądu jego 
o ludziach i wypadkach, a z pamiętników Andrzeja Koź­
miana, z którym w wielu przekonaniach się godził, o jego 
zapatrywaniu się na głównych koryfeuszów ówczesnych 
robót politycznych. Morawski taki, jakim go nam listy 
jego i opowiadanie Siemieńskiego przedstawiają, o ile się­
gnąć możemy osobistómwspomnkr.iem, wybornie i z wielką 
prawdą jest odmalowany. Ta wstrzemięźliwość często 
niecierpliwiąca, którą zarzucamy biografowi, była w cha­
rakterze człowieka i pisarza; szedł przez życie z tóm uczu­
ciem godności i przyzwoitości, które mu nigdy nie dozwa­
lało ani siebie obnażyć do zbytku, ani z drugich zrywać 
zasłon, któremi się okrywali. Poeta, stojący w pośrodku 
pomiędzy klasykami a romantykami, sam ma postawę na 
pół klasyczną, pół romantyczną, sdachetną, piękną, ale 
udrapowaną na pół w togę Rzymianina, pół w płaszcz 
Manfredowski. Tylko uczucie miłości dla Polski i obo­
wiązków Polaka czasem silniejszy wykrzyk z piersi jego 
wyrywa. Niepotrzebujemy zalecać żywota tego czytelni- ¡ 
kom; jest to rzecz, od którój oderwać się nie można raz 
rozpocząwszy czytanie, z właściwym autorowi wdziękiem, 
łatwością i dowcipem opowiedziano.

Trzecie wydanie Dr. J. Rymarkiei.icza prozaiki czyli 
stylistyki prozy uwalnia nas od ocenienia wartości dzieła, 
którego użyteczność najlepiój udowadnia szybkie rozejście 
się dwóch pierwszych edycyi. W połączeniu ze trzema

toinami Wzorów Prozy jest to pewnie najlepsza książka 
szkólna, jaką mamy i w zupełności zadaniu swojemu od­
powiadająca. Przedmowa, pełna skromności i sumienno­
ści, wskazuje, z jaką pracą i staraniem czcigodny autor to 
nowe, a przerobione wydanie wykonał.

Moglibyśmy słówko jeszcze dodać o zasługach profe­
sorów wyższych zakładów naukowych w W. Ks. Puznań- 
skióm, około wypracowania ksiąg szkólnycb i pomocni­
czych dla młodzieży położonych, ale samo wsp: mnienie , 
imion Dr. Cegielskiego, Rymarkiewicza, Węclewskiego, 
Przyborowskiego, Poplińskiego itd. wystarczy. Znane są 
one nietylko na obszarze Księstwa, ale wszędzie, gdzie się 
młodzieży wolno językiem i literaturą narodową zajmo­
wać. Żupański, któremu w ostatnich zwłaszcza czasach 
(choć zawód jego pracowity nie od dziś się poczyna) tyle 
winna literatura i tu dzieli z autorami część zasługi, nie- 
zrażony niczóm, starając się odpowiedzieć potrzebom naj­
pilniejszym chwili. Ód roku 1863 zwłaszcza jeżli co wy­
chodzi jeszcze, jeżli jest jakiś ruch i życie w literaturze, 
śmielszój inicjatywie Żupańskiego’śmy to winni. Branka 
Lenartowicza, poemat, który się ukazał niedawno, jest 
także zapowiedzią tylko zbioru nowego poezyi lirnika ma­
zowieckiego, tęskniącego za swóm Mazowszem na wybrze­
żach Adryatyku, nad płowym Ty Drem i Arno. Orato­
rium Bohdana, Po wódz W. Pola, która ma się ukazać 
wkrótce, Lenartowicza pieśninowe, winniśmy lub winni 
będziemy Żupańskiemu.

Przypomnieć jeszcze sobie mamy za obowiązek poży­
teczne wydawnictwo p. Fr. Trzecieskiego, którego tom 
dziesiąty zawiera Rys dziejów literatury świata niechrze- 
ściańskiego przez Józefa Szujskiego. Dzieło to wybornie 
odpowiada zadaniu wydawnictwa, a jest wysekiój wartości 
pod wszystkiemi względami. Zarzucilibyśmy mu może 
zbytnią zwięzłość, ramy zaciasne na treść ogromną, ktć- 
raby była mogła wybornie trzy tomy zapełnić, wcale nie 
wyczerpując zajęcia czytelnika. Piękne przekłady miejsc 
charakterystycznych z pism małoznanych czytanie to uroz­
maicają, ożywiają, barwią i nie tylko uczniom szkół gimna- 
zyalnycb, którym poświęcił autor swoje odczyty, ale dl® 
najszerszego ogółu, zajmującóm czynią. Świat ras nie- 
kaukazkich z Chinami, świat Hindusów, literatura Parsów, 
Egypt, Babilon, Assyrya i Fenicya, Hebrejczycy, Hellada, 
Roma, Keltowie, Germanie, Słowianie, Arabowie i Turcy, 
naostatek Żydzi w rozproszeniu dostarczają obfitego ma­
teryału dwudziestu trzem odczytom.
ą Trzy jednak ostatnie za krótko i pobieżnie może są 
traktowane, a w ogóle żałujemy niezmiernie, że plan au­
tora zmusił go do tak stósunkowo szczupłych rozmiarowi 
gdy z wykładu nieustannie się przekonywamy, jak wielkie 
miał zasoby do rozwinięcia historyi na skalę obszer­
niejszą.

Z ksiąg wydanych przez p. Fr. Trzecieskiego w tym 
roku, ten Rys dziejów jest pewnie z historyą Szmita, naj­
cenniejszym dla ogółu nabytkiem. Oby tylko piękne to 
przedsiębiorstwo, rozpoczęte tak szezęśliwie, znalazło po­
parcie, na jakie zasługuje.

Drezno, piźdz. J. 1- Kr.
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w Florencyi, nadszedł, jak zapewniają, tu i prawdo- 

iencj j.jbnie będzie jeszcze przedłożony w obecnćj sesyi sej- 
eckjj pi,i Rzeszy północnc-niemieckiej. '

r Jak słyc iać, miała tu przybyć deputacya z prowincyi 
prjfUiki^i ażeby starać się o środki, któreby zapobiedz 
) p^gly grożącemu tam głodowi.
prźf ' Twierdzą teraz na pewne, że układ zawarty pomig- 
istn (f królem pruskim a ekskrólem hanowerskimi dnia 18 

" został ratyfikowany.
O zebraniu katolickich biskupów niemieckich w Ful

dro
B>ęti
'skiing Pisze Südd- Pr- Pod d“iem 16 b. m. co następuje: 
iągij 2jś po południu rozpoczęły się koufereucye arcybisku-

¡V lą
atoj

hodg iburgskiego ; dalej biskupi passawski
1i.. ‘ L .. Iz i n 11 v . ta n ł* n o ,1 1

i biskupów Niemiec w seminaryum biskupióm. Na 
¡erffszćj tej konferencyi byli obecnymi arcybiskupi ko­
jki, monachijski, bambergski i zastępca reybiskupa 

regensburgski, 
moguncki, pader-sburgski, vürzburgski, eichstaettski

U troski, hildesheiinski, osuabrückski, fuldzki i apostolscy 
¡¡aryusze z Luksemburga i Drezna i zastępca biskupaw

>atn¡. ijełmióskiego. Oczekiwani są jeszcze biskup trewirski 
Biskupom z Speyer, Rotten-książę biskup wrocławski.Słabi
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zda-arga, Limburga i Monasteru przeszkodziła choroba 
przybyciu do Fuldy. Ko ein. BI. zauważają: „Konfe- 

y l&pcya ta nie jest narodowo-niemiezkiém koncylium; od- 
izbypać się jedynie początkowo będą poufne obrady. Z o- 

Ba,(ad tych wyjdzie następnie ściśle ograniczony program,
18, ||k do wspólnego koncylium w Rzymie, jak tćż do naro- 
ikot jifo-niemieckiego koncylium, jeżeli się takowe zbierze.“ 

AUSTRYA.
* Wiedeś, 19 października W dniach ostatnich 
mało zajmowała tak polityczne koła tutejsze jak 

dziennikarstwo krajowe i zagraniczne niepewność, czy 
,ron Hiibner, dotychczasowy poseł austryacki przy 
norze rzymskim, udał się na swoją do Rzymu posadę 

nic. Owóż zaręczają obecnie, że mimo zaprzecza- 
,ce temu wieści udał się baron Hiibner już do R ymu, 
iustrukcye, które odebrał, mają być wiernym odbi- 

¡ticm zamiaru kanclerza państwa, chcącego, ile możno- 
j, nie mięszać się w zatargi, jakie z kwestyi rzymskiéj 
(wstać mogą. Baron Prokesch Osten, austryacki in- 

1 irouncyusz w Carogrodzie, gotuje się także do wyjazdu 
i swą posadę, gdzie osobiście będzie miał sposobność 
zekonać się o rzekomych zamiarach porozumienia się 
iędzy Rosyą a W. Portą, które zagmatwaną już do- 
i kwestyą wschodnią jeszcze bardzićj pogmatwać gro- 
Jy. W Carogrodzie za niedługo spodziewany jest także 
seł francuski p. Bourrée, a nowy poseł angielski p. 

"liot już jest zapewne w Carogrodzie. Wyjazd ten 
słów spowodowała obawa, aby Rosya nie korzystila 
nowych powikłań, jakie dla Francyi uróść mogą 
powstania rzymskiego, i nie zechciała przeprowadzić 
yeh względem Turcyi zamiarów. W celu porozumie­
li się względem kwestyi wschoduićj miał także baron 
»ust podczas pobytu cesarza austryackiego w Paryżu 
ić się do Londynu, lecz wedle Debatte zaniecha 

ponieważ w czasie krótkiego tylko pobytu nie 
¡alby i czasu, ile że liczne i ważne nader sprawy bę- 
ie tam miał do załatwienia. „Zresztą,“ dodaje tenże 
iennik, „odpowiedziała krótka rozmowa barona Beusta 
i. Elliot w czasie jego w Wiedniu bytności, gdy się do 
wgrodu udawał, w znacznéj mierze owym celom po- 
fczuym, jakie połączone być miały z wycieezką kan­
na do Londynu. Nie tyczyły się zaś one, jak są- 
ono, projektu poczwórnego aliansu, lecz, jak się zdaje, 
riych i pewnych postanowień co do jednomyślnego 

ndnego postępowania Austryi w kwestyi wschodniéj.“ 
O podróży cesarza do Paryża mniéj tu w ostatnich 

lach mówiono, tymczasem jednak nie zmieniono po­
noszenia i cesarz wyjedzie ztąd dnia 21 bm, jeżeli 
tające się ważne we Włoszech wypadki nie zniewolą 
jéj odroczenia lub zupełnego na teraz zaniechania, 
spotkaniu się cesarza z królem pruskim Wilhelmem 
Baden-Baden nic tu nie słychać, zaręczają owszem, 
cesarz bez dłuższego zatrzymania się gdziekolwiek- 
iź pojedzie dnia pierwszego aż do Nancy, gdzie za­
taję. W Paryżu świetne dlań gotują przyjęcie; 
dworca kolei żelaznćj uda się najpierw do tuileryów 
przywitania cesarzowéj Eugenii, a zamieszka w Pa- 
d’Elysée. Świetna na cześć jego uroczystość ma się 

dyć w tuileryach.
Uderzało tu powszechnie odznaczenie, z jakiém 

dr tutejszy przyjmował w tych dniach zdetronizo- 
nego elektora heskiego. W imieniu cesarza powitał 
na dworcu jenerał-adjutant cesarski hr. Bellegarde 

ni- następnie sam cesarz pierwszą mu oddał wizytę 
nie ócz tego przygotowują na cześć jego ucztę dworską. 

FRANCYA.
sig ® Paryż, 19 października. Chwila stanowczego prze- 
B0„ «ia zbliża się; jeżli dziś wieczorem nie nadejdzie z Flo- 
ich icyi zadowalniająca odpowiedź na ultim .tum francuskie, 
;yle siane na dniu 16 bm., wtedy flota tulońska wypłynie 
je- morze. Wszelkie przygotowania ku temu poczynione, 
,aj- irizya jenerała Dumont już podobno przybyła do Tulo- 
vy. ¡dokąd wyjechał także jenerał adjutant cesarski p. de 
■ze, W, który ma objąć dowództwo nad|korpusem ekspe- 
jj9 tyjnym. Do tak energicznego postępowania skłoniły 
est dobno cesarza Napoleona przedewszystkiém wyłożone 
ia. radzie ministrów przez pana Rouher względy, iż nie 
ze. toa narażać raz jeszeze uroku bledniącćj gwiazdy ce- 
o- oskiej' w obec Europy, która patrzała z kolei na dyplo- 
zać ’^r.ną klęskę Francyi w sprawie polskiéj, na opuszcze- 

1 Meksyku z powodu gróźb Stanów Zjednoczonych, 
®S3cie na jéj bezczynność w czasie wypadków roku ze- 
«g<> Niemczech. Cesarz, do którego przekonania 
'“ly uwagi ministra stanu, nie tylko kazał panu de 
•»stier przesłać gabinetowi florenckiemu ultimatum, 
•także własnoręcznie napisał d© króla włoskiego, przed- 
ls’ftjąc mu, iż jeżli nie zapobieże inwazyi ochotników 
’ybaldowskich do państwa rzymskiego, obowiązkiem 
"z*e Francyi interweniować. Wiktor Emanuel miał 
¡'»wiedzieć w przy dłuższym liście, wręczonym dziś ce- 
?°wi przez hr. Vimercati, że czynił wszystko, co było 
lfgo możności, że nie należy przecież żądać od niego rze- 
■ Niepodobnych. Rzeczy doszły we Włoszech tak daleko, 
Pmo stanąć musi na czele narodowego ruchu, albo 
Jazi tron swój na upadek. — Powiadają, że cesarz 
Cz listu wysłał jeszcze i telegram do włoskiego uio- 
W) w którym go przestrzegł, by żadnym nie odda- 
. się złud euiom co do postanowień Francyi w kwe- 

, rzymskićj. Francyi honor jest zaangażowany i bro- 
§° będzie, chociażby miało przyjść do smutnćj osta- 
I10iści) iż musiałaby dobyć oręża przeciw dawnym 
•® sprzymierzeńcom. Jednocześnie polecił Napoleon 
ö°moenikewi swemu w Rzymie oświadczyć Ojcu św., 
We śmiało liczyć na pomoc francuską. Przestroga 
JSRa miała spowodować Wiktora Emanuela do po- 
Jzymania wydanego już rozkazu wkroczenia wojsk 
s«ich na terytoryum papiezkie. To tćż wczoraj pie- 
e|n utrzymywano tutaj, że na mocy komunikacyi po- 
l0nych przez pana Nigrę, sytuacya kształtować się 

pokojowo i interwencya będzie zaniechaną. Dziś 
jednakże okazały się nadzieje te płonnemi i utwier- 
s'ę w publiczności przekonanie, że lada chwilę 

z wojskiem z Tulonu do Civitavechii wypłynie.
¡lo

J Krążą tćż pogłoski o ruchu wojsk francuskich w kie­
runku Alp, a nawet mniemają niektórzy, że na przypa­
dek groźnych zawikłaó we Włoszech Francya postawi 
korpus obserwacyjny nad Renem, by się z tamtćj stro­
ny zabezpieczyć, choć dotychczasowe pjzemówienia mi- 
nisteryalnćj prasy pruskiej pozwalają oczekiwać, iż Pru­
sy nie zechcą przeszkadzać Francyi w uregulowaniu 
spraw nad Tybrem.

Zwycięztwo wojsk papiezkich pod Nerólą wywołało
! w tutejszych kołach przyjaznych Rzymowi wielką radość? 
I którćjLa France czyni się dzisiaj wymownym tłóma- 

czem. — Journal des Débats ponownie przestrzega 
rząd, by nie spieszył się zbytnio z postanowieniem tak 
ważnego i brzemiennego w następstwa kroku, jak nowa 
wyprawa do Rzymu. — La Patrie zaprzecza pogłosce 
o wystósowaniu przez kardynała Antonellego depeszy do 
gabinetu St. James, o której autentyczności i kerespon- 
dent tutejszy do Globe powątpiewa. Jednocześnie 
oświadcza Patrie, że Francya, interweuiując w Rzymie, 
nie przeciw Włochom, lecz przeciw rewolucyi podnosi
oręż.

Pall Mall Gazette zaręcza w korespondencyi 
z Biarritz, iż zdrowie cesarza Napoleona, jakkolwiek nie 
najlepsze, nie przedstawia powodu do obaw. Cesarz 
Napoleon cierpi wprawdzie dotkliwie na błąd w organi­
zmie, który mu niepozwala między innemi ani pospiesznego 
ruchu ani uciążliwych konnych przejażdżek, lecz cierpienie 
to nie jest niebezpieczne. Ostatnie wypadki polityczne 
wpłynęły przecież na usposobienie monarchy, który wię­
cćj jest milczący i smutny, niż kiedykolwiek.

P. de Lavalette dotąd nie cofnął podobno ofiarowa- 
nćj przez się dymisyi. Czeka on tylko na stanowczą od­
powiedź rządu włoskiego, by w razie interweücyi usunąć 
się z gabinetu.

Dziś rano pojedynkował się na szpady książę Achille 
Murat z margrabią de R. Wypadek walki dotąd nie­
wiadomy.

P. S. W t j chwili nadeszła tu z Tulonu wiadomość, 
iż wojska francuskie poczęły wsiadać na okręty. Ogółem 
ma się udać 20,000 żołnierza do Rzymu. Monitor 
przemówi jutro lub w poniedziałek.

Telegramy.
Wiedeń, 21 października. Cesarz odjechał do Pa­

ryża dzisiaj o godzinie 10 przed południem. Cesarz jak
1 cały orszak jego był w ubiorze cywilnym. Przed wyja­
zdem przeznaczył cesarz 4000 guld. dla ubogich miasta 
Wiednia. Arcyksiążęta Ludwik Wiktor i Karól Ludwik 
towarzyszą cesarzowi w podróży do Paryża.

Ryga, 21 października. Rigauer Ztg donosi na 
czele swego dziennika, że zakazano jćj wdawać się odtąd 
w polemikę z dziennikarstwem starorosyjskićm we wzglę­
dzie stósunków prowincyi nadbałtyckich.

Paryż, 20 października. Telegram AgeuceHi- 
vas donosi z Tu 1 o n u 20 października o godzinie 2 */2 po 
południu. Cała brygada Polhes już tu przybyła i wsiada 
w tćj chwili na okręty. Sześć okrętów, pomiędzy niemi
2 okręty pancerne, palą pod kotłami i odpłyną prawdo­
podobnie dzisiaj wie zerem. Przybył tu jenerał Dumont. 
Wedle uadesłanego z Rzymu telegramu donosi Giornale 
di Roma z dnia wczorajszego, że poseł francuski w Rzy­
mie oświadczył Papieżowi w imieniu cesarza Napoleona, 
iż rząd papieski z pewnością liczyć może na pomoc 
Francyi.

Paryż, 21 października. Dzisiaj rano odbyła się 
w St. Cloud rada ministrów i posiedzenie rady tajnćj.

Paryż, 21 października. Jak zaręczają w kołach dy­
plomatycznych, przyjął król Wiktor Emanuel projekt 
utworzenia nowego gabinetu przez jenerała Cialdini a 
Francya zezwoliła na dalszą dla utworzenia nowego mini­
sterstwa zwłokę. W skutek tego wstrzymano wyjazd woj­
ska francuzkiege z Tulonu.

Paryż, 21 października. Patrie pisze: O godzinie 
2 po południu p< łożenie nie wyjaśniło się jeszcze, stano­
wczego słowa jeszcze nie wyrzeczono. Od dnia wczoraj­
szego zmieniało się położenie z godziny na godzinę, 
nie zmieniwszy jednakże w niczćm postanowień rządu. 
Przygotowania do wyprawy trwały noc całą a flota każ- 
dćj chwili wypłynąć może. — Wiadomości z Florencyi 
donoszą, że przyjęto dymisyą Ratazzego a jenerała Cial­
dini telegrafem do stolicy powołano. Podczas gdy ocze­
kiwano jego przybycia, powołany został do króla jenerał 
Menabrea, z którym król długą miał konferencją; rezul­
tat jćj nieznany dotąd. Przyjęcie prezesostwa w gabine­
cie przez jednego z tych jenerałów możnaby uważać za 
powrót do zapatrywań Francyi. Cialdini rozporządziłby 
natychmiast środki antirewolucyjne. Sądzą, że jeżeli 
Cialdini przyjraie prezesostwo w gabinecie, natencz s 
w tych miastach, które stronnictwo rewolucyjne obrało za 
punkt środkowy swego działania, ogłoszony zostanie stan 
oblężenia. Kawaler Nigra, który nie odjechał do Flo­
rencyi, dawał w przebiegu przedpołudnia do zrozumie­
nia, iż zadość się stanie zupełnie reklamacj om francus­
kim. - E ten dard potwierdza przyjęcie dymisyi pana 
Rattazzego, kwestyą jednak, czy ministerstwo lewicy, 
czy ministerstwo Cialdini obejmie ster rządu, uważa 
dotąd za nie rozstrzygniętą.

Białogrod serbski, 20 października. Ks. Michał po­
dziękował deputacyi, wręczającćj mu adres, za objawione 
w nim rządowi zaufanie, a zarazem zapewnił, że dopełni 
zadania danego rodzinie Obreriowiczów. — Budowa kolei 
żelaznych z Nissah do Białogrodu ma być rozpoczętą tćj 
jeszcze zimy.

liuden-Railen, 81 października. Kirąży 
wieść, że król pruski powita jutro z rana na 
staeyi Oos przejeżdżającego do Faryża resarza 
aufttryaekiego.

Paryż 81 października. Artykuł ton- 
stłtu ti on nel a, podpisany przez p. Łlmay 
rac, objawia nadzieję, że według najnowszych 
wiadomości rewolueya pokonaną zostanie i 
dla tego chwali rząd włoski z powodu jego za­
chowania się — Temps sądzi, że Papież ze­
zwoli na zmianę konwencył wrześniowćj.

Paryż, 88 października. Dzisiejszy Mo­
nitor pisze: W obec napadu na państwo Ko­
ścielne przez powstańeów, postanowił rząd 
wysiać korpus ekspedycyjny do Civltaveeehia. 
Środek ten był wypełnieniem obowiązku, ja­
kiego honor i godność Francyi wymagały itżąd 
nie mógł cierpieć, ażeby podpis Francyi pod 
konwencyą wrześniową byt naruszony, nie- 
szanowany. Kząd wioski przesiał rządowi ce­
sarskiemu jak najkategoryezniejsze oświad­
czenia, że przedsięueźmie wszelkie potrzebne 
środki, ażeby przeszkodzić inwazyi w państwie 
Kośeielnćm i utrzymać konwencyą wrześnio­
wą. W skutek tego nakazał cesarz wstrzy­
mać ambarkowanie wojska.

Tulon, 81 października o 4 godzinie po 
południu. Drygada Polhes opuszcza w tej 
chwili okręty. Dalsze przesyłki wojska wstrzy­
mano. Przybyła dywizja będzie tu obozować. 
^Wstrzymano uzbrojenia okrętów jak niemniej 
inne rozporządzone środki.

Florencya, 81 października o godzinie 
3 po południu. Jenerałowi Cialdini nie wdało 
się jeszeze utworzyć gabinetu. — O O godzinie 
wieczorem. WW obec demonstraryi ludu zape­
wniał p.iKattazzi, że rząd będzie umiał strzedz 
honoru narodowego. — Proklamacya S*arihal-

dego stara się pokrzepić odwagę ludu i obja­
wia nadzieję, że zatartą będzie hańba naro­
dowa.

Floreneya, 81 października. Cialdini 
starać się będzie nasaniprzód z obeenent mi- 
nisteryum usunąć chwilowe trudności. —r Po­
długDiritto opuśeili powstańcy prawie zu­
pełnie państwo Kośeieiue; zbywa na broni do 
dalszego prowadzenia walki. — Kilka korpo- 
raeyi muuieyp<,lnyeh wydało adresy, wzywa­
jące rząd, ażeby spełnił życzenie narodu.

Telegram giełdowy lierlińsbi.
[Bracia Munroth.]

Berlin, dnia 22 października.
Powletree: pogodne.
Giełda ziemiopłodów: stale. cenj’u» wiosn,
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Okowita........................................................................................ 20
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Listy zastawne poznańskie nowe............................................ ¿ó’/.
Listy rentowe „ .................................................... 89'/,
Amerykańska 6 % pożyczka....................... ...............75',
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................................. 85
Rosyjskie banknoty.................................................................. 84’,
Polskie listy zastawne..............................................................  57
Rosyjska pożyczka premiowa stara..... .................................  99

.» >, nowa....................................... 93’/,

Wystawa kółka rółuiczo-nlościańskicge 
w l><»lsku.

Dolsk, 20 października. Dzień dzisiejszjf należy 
do rzędu zdarzeń, o których późne generacye miasteczka 
naszego i jego okolicy wdzięczną zachowają pamięć. 
W dniu dzisiejszym bowiem otwartą została pierwsza 
wystawa płodów i wyrobów członków dol­
skiego kółka rólniczo-włościańskiego, 
się nie mylimy, pierworodny publiczny popis skutków 
pracy, przemysłu i zabiegłości włości a ńskićj w naszćm 
W. Ks. Poznańskićm. Z tego to włośnie względu witamy go 
radośnie, serdecznie, przywięzując doń nie małe znacze­
nie, jako do niezbitego dowodu postępu oświaty i dobro­
bytu naszego wielkopolskiego ludu, i jako do przykładu 
ze wszech miar naśladowania godnego. —Wystawa kółka 
dolskiego przekonuje każdego, ktokolwiek ją zwiedza, co 
może w krótkim czasie stworzyć duch stowarzyszenia, do 
jakiego stopnia rozwinąć wrodzone zdolności naszego 
kmiotka, jakie nadspodziewane rezultaty wy daje poczciwa, 
rozumna, cicha lecz nieustająca praca około podniesienia 
ludu polskiego... Ale wróćmy do opisu wystawy. Po 
skończonćtn nabożeństwie w kościele parafialnym dolskim 
udali się licznie z sąsiedztwa a nawet z dalszych stron 
przybyli goście do starodawnego, obszernego dworu 
w przyleglćj wsi Jaskółkach, niegdyś letnićjrezydeucyi 
ks. biskupa Czartoryskiego, przez dzisiejszego dziedzica 
p. Konstantego Sczanieckiego, jednego z głó­
wnych założycieli kółka dolskiego, na lokal dla wystawy 
ofiarowanego. Wielka sala jaskólskiego dworu, przy­
strojona w stosowne festony i emblemy rólnicze, zaledwie 
pomieścić zdołała wystawione płody i wyroby w najwięk­
szym porządku, niemal z wykwintną elegancyą, uklasyfi- 
kowane, w nazwiska wystawiających zaopatrzone. Uro­
czystość otwarcia wystawy rozpoczął piękny chorał, przez 
20 nauczycieli z sąsiedztwa pod dyrekcyą p. Czajkow­
skiego odśpiewany, poczćtn przewodniczący kółka, pan 
Julian Bukowiecki z Mszczyczyna wstąpił na mó­
wnicę i w następujące — historyą i znaczenie kółka do­
statecznie cechujące — odezwał się słowa:

„Zacni i drodzy goście włościanie!
Rólnik, obliczający co dzień zyski czy straty go­

spodarczego zachodu, polega w zacnćj prostocie mnićj 
na własnćj umiejętności i doświadczeniu, ale raczej skutki 
prac, w gumnach nagromadzone zasoby, porucza nade- 
wszystko opiece Tego, który słońca i chmury, ognie 
i lody, wszelkie zbawcze i zgubne żywioły w wszech- 
mocnćj dzierży ręce. Owoż i my, Ziemianie, poruczy- 
liśmy nasamprzód gospodarcze sprawy dnia bieżącego 
Opatrzności, czuwającćj nad,nami,i z kościoła, dopiero wie­
dzie nas droga de domu co dziś przemieniony w skromny 
rólnictwa przybytek. Tam w świątyni Pańskićj złoży­
liśmy z ofiarą świętą tchnienie i bicie serc naszych — 
tu zaś składamy owoce i ślady rąk uzuojonych. Tam 
szeptaliśmy w cichćj modlitwie: Przyjm Boże proźby 
i dzięki ludu, daj wytrwałość, ziścij nadzieje, pobłogo­
sław dobrym chęciom! Z tego zaś miejsca wołamy 
do was podniesionym głosem. Goście szanowni! Bądźcie 
mile witani u rólniczego stołu, dzielcie z nami radość 
dnia, popatrzcie na to, czćm wiejska chata bogata, 
a nie sądźcie surowo ani wielką miarą tego, co w wło- 
ściańskićm wystawiamy kółku. Kółko bowiem nie mieni 
się zborem wykończonych mistrzów, ale raczćj gronem 
poczynających uczniów tylko, którzy pie innych, lecz 
siebie jedynie wspólnie i wzajem oświecać i kształcić 
roszczą prawo. Otóż i dzisiaj nie sięgamy po oklaski, 
nie myślim błyszczeć wystawnemi wzory, co zbudzą po­
dziw; lecz spraszamy niejako na szkólny popis, w "któ­
rym pożnać macie ćwiczenia nasze, wskazówki ruchu 
i życia dolskiego kółka. Rozdawać będziemy nagrody, 
ależ nagrody być mają tylko uznaniem gorliwych sta­
rań, bodźcem zachęty na szukanćj drodze postępu, nie 
zaś uwieńczeniem doskonałości. Taka myśl przewo­
dniczy zgotowanej dzisiaj wystawie i według uićj to 
wydajcie sąd.

Jeżeli kto śledzącćm, okiem głębićj zajrzeć pragnie 
w łono dolskiego kółka poznać jego istotę i wartość, 
to nie tutaj pora, nie inojem zadaniem obszerniejszy 
roztoczyć obraz. Wszelako dla ogólnego pożytku po­
czytuję sobie za obowiązek przy tćj danćj mi sposo­
bności z kroniki naszćj dwa podnieść fakta. Kto był 
założycielem kółka, wiadomo powszechnie; niejedno­
krotnie bowiem wyrażaliśmy słowem z pismem wdzięcz­
ności założycielowi.

I znowuż dziś właśnie w dowód pamięci, niejako 
na wiązarek, otwieramy wystawę w sam dzień imienin 
czcigodnego ks. Ja na W iśn ie w skiego.

Atoli w kmiecia to głowie zrodziła się myśl, kmie­
cia serce ogarnęło pragnienie takowej dźwigni. An­
toni Ra na szyk ze Studzianny, pilny czytelnik ksiąg 
i pism, powziąwszy wiadomość o kółkach włościańskich 
Prus Zachodnich, dopraszał się pierwszy kapłana swego 
o takież dobrodziejstwo dla swej parafii. Panowie, kładę 
nacisk na fakt ten, kładę nacisk i na to, że przed kilku 
miesiącami znowuż włościanin, Dyonizy Staszak 
z Księginek, w poczciwćm natchnieniu wystąpił z my­
ślą urządzenia kasy pożyczkowćj. W obec tylu zgro­
madzonych wymieniam z radością was, zacni dwaj go­
spodarze, Bauaszyku i Staszaku, by głośniejsze były 
imiona braciom waszym, a wasze zasługi powszeebnićj 
znane.

Skoro pan Konstanty Sczaniecki, który nie­
chaj również przyjmie dzięki w imieniu kółka za po­
mysł i główne wykonanie wystawy w domu swoim. — 
Skoro p. Sczaniecki podał plan, przekonacie się pano­
wie, jak zgodnie i gorliwie włościanie wsparli jego 
zamiary.

W oczy zatćm bije, że kółko dolskie nie jest wło­
ścianom narzucone gdzieś z góry, z obcych im sfer, że 
nie jest zawiązkiem niewolniczym, że członkowie jego

nie są to liczby martwe, szeregowane ręką jednego lub 
kilku rachmistrzów, że to życie nie przewlekane lekar­
ską sztuką; lecz raczćj jasnćm, iż zdrój życia, co trysnął 
z samej duszy ludu, wzniesie się wyżej coraz, ponieważ 
w 'krwi i poczuciu kmiecćm coraz. obfitsze i zdrowsze 
znajdzie źródło. Jakże tedy stanowczo żądać należy, 
by czćmprędzćj takich strumieni tysiące użyźniało smutne 
kraju naszego niwy. To od nas samych zależy. Jeżeli 
nie wszędy przyjdą prostaczkowie ze wsi, jak stało się 
tutaj, dopomnieó się długu swego od umysłowo bogat­
szych — tak jest „długu“ mówię — toż godzi się onym 
z własnego popędu uderzyć laską mojżeszową w skałę, 
aby ożywczy trysnął zdrój, co wygoi spragnioną pierś 
strudzonej rzeszy po wiekowćj biedzie.

Panowie, Bóg widzi, że kółko dolskie otwiera przed 
wami wystawę, i całą duszę odsłania nie na to, by szu­
kać chluby. To tćż nie woła chełpliwie: idźcie torem 
naszym! bo wszakże, my sami tylko naśladujem przy­
kłady Zachodnich Prus. Za nimi to idźmy społem! 
Komu Bóg dał światło, niechaj go nie kryje pod korzec, 
albo nie zechce błyszczeć na wielkićj jedynie widowni. 
Jeżeli żądamy jasności na kraj cały, to zapalmy kaganki 
po wszystkich okienkach chat, a chat więcćj u nas niż 
dworów, wtenczas to najpewniój ze ziemi ustąpi ciem­
ność. Dalćj więc! Spiesznie krzesać w krzemienie, 
chwytać iskry, mnożyć światła!

Kto bez zasłony na oczach, niechaj miłośnie zdej­
muje przepaskę ociemnionym bliźnim, poda rękę, wie­
dzie po polu dla nich nieznanćm, wesprze koszturem 
doświadczeń, a gdy potrzeba, niechaj zasili groszem 
w podróż, by dobiegali szczęśliwie celu, a cel konieczny, 
jedynie zbawczy, tyle nam co im niezbędny, bo nim 
jest wzniesiony materyalnie, uszlachetniony 
moralnie byt ludu, tćj podstawy narodu. Mę­
żowie, stojący u ogniska krajowego, poczynają skrzętnićj 
niż kiedy wskazywać ten cel. Wskazują sposoby doń 
wiodące — budzą o to z uśpienia czytelnie lu­
dowe — szukają nowych dróg. Bądźmy więc czujni, 
by stanąć na wołanie, a zanim nowe usłyszym hasło — 
nie ociągajmyż się dłużćj wstąpić tłumnie na udeptany 
już tór -- włościańskich kółek.

Temi słowy, goście zgromadzeni, otwieram w imie­
niu zarządu wystawę naszą, polecam w szczególe zna­
czenie i dążność zawiązku, który się na wystawę tę 
zdobył.“

Po mowie p. Bukowieckiego, która jak najlepsze 
zrobiła wrażenie, dostrzedz było można, z jakićm zaję­
ciem zgromadzeni goście oglądać spieszyli wystawione 
przedmioty. Szczegółowy spis tychże oraz rozdanych 
przez sędziów nadgród nie omieszkam przesłać do wia­
domości publicznćj; jak na dzisiaj ograniczam się na 
wzmiance,Jże większa;^ część okazów zasługiwała na pra­
wdziwe pochwały, których tćż wszechstronnie nie szczę­
dzono. Pomysł i wykonanie wystawy jednomyślnie 
uznano za doskonałe! Cześć jćj motorom!

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* uznań, 22 października Dnia 17 bm. odbył tutaj 

swe posiedzenie Zarząd Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych. Jak nam z pewnego udziolono 
źródła, obok załatwieuia spraw bieżących obiadował zarząd nad 
regulaminem emerytalnym, obejmującym przepisy co do przy­
szłego rozdziału prowizyi funduszu żelaznego. Projekt regulaminu 
przedłożonym będzie przyszłemu walnemu zgromadzeniu, poprze­
dnio zaś zakomunikowanym za pośrednictwem dyrekcyi Towa­
rzystwom filialnym dla dokładnego i wszechstronnego] rozwa­
żenia.

Dowiadujemy się także, iż w początku grudnia Zarząd za­
mierza odbyć pc siedzenie wspólne z delegatami dyrekcyi filial­
nych celem porozumienia się i narady w ważnych, Towarzystwo 
dotyczących kwestyach.

— * Odebraliśmy następujące pismo:
Przesyłając w załączeniu kwit kasy krajowćj na 300 tala­

rów nadesłane szanownćm pismem z dnia 1 października dla do­
tkniętych tegoroczną powodzią mieszkańców Galicyi, Wydział 
krajowy składa niniejszćm w imieniu nieszczęśliwych najserdecz­
niejsze szlachetnym dawcom podziękowanie.

Lwów, dnia 8 października 1867.
podp. KraiAskl. 

Smolka.
— * Tak daleko, jak wiadomości nasze sięgają, (z talem 

wyznajemy, iż prośba nasza o doniesienie nam rezultatu zebrań 
powiatowych przedwyborczych nie wszędzie uwzględnioną została) 
wybrano na mężów zaufania do ułożyć się mającćj wspólnie 
z komitetem centralnym listy kandydatów do krzeseł poselskich 
następujące osoby: z pow. bukowskiego p. Józefa Krzyżeń­
skiego, z pow. kościańskiego p. Władysława Zakrzewskiego 
z Iiokorzyna, z pow.. babimostskiego p. Stefana Gajewskiego 
z Wolsztyna, z pow. krobskiego p. Bronisława Potworow­
skiego, z pow. krotoszyńskiego p. Modlibowskiego z Kromo- 
lic, z pow. śremskiego p. Konstantego Sczanieckiego, z pow. 
pleszewskiego p. hr. Stanisława Sokolnickiego, z powiatu 
średzkiego p. hr. Wiktora Szódłrskiego, z pow. wrzesińskiego, 
p. hr. Edwarda Ponińskiego, z pow. wągrowieckiego p. Ka­
jetana Buchowskiego, z pew. wyrzyskiego p. hr. Ignacego 
Bnińskiego, z miasta Poznania p. Mieczysława Waligór­
skiego.

— * W obwodzie poznatiskiśj rejencyi, w którym 19 wybiera 
się posłów, mianowano następujących panów 1 omlsarzaml wy- 
bsrozyml: dla okręgu miasta Poznania (1 posła) burmistrza 
Kohlelsa; dla powiatów j oznańskiego i obornickiego, miej­
sce wyboru Mur. Goślina (2 posłów), zastępcę radzcy ziemiań­
skiego Teinpelhoffa; dla powiatów szamotulskiego i między- 
chodzkiego, miejsce wyborów Sieraków (2 posłów), landratft 
barona ifiassonbaclia; dla powiatów międzyrzeckiego i ba­
bimostskiego, miejsce wyborów Babimost (2 posłów), land- 
rata Unrnhe-Bomst; dla powiatów bukowskiego kościań­
skiego (2 posłów), miejsce wyborów Grodzisk, zastępcę land- 
rata Delsa; dla powiatów wschowskiego i krobskiego, miej­
sce wyboru Leszno (3 posłów), landrata Sohopisaj dla powiatów 
śremskiego, średzkiego i wrzesińskiego, miejsce wyboru 
Środa (3 (osłów), landrata Glaesera; dla powiatów pleszew­
skiego i krotoszyńskiego, miejsce wyboru Koźrniń (2 po­
słów), landrata 6regorovlusa; dla powiatów odolanowskiego, 
i ostrzeszowskiego, miejsce wyboru Ostrzeszów (2 posłów), 
radzcę ziemiańskiego Stahlberga.

-- " Kalendarz. Jutro, w środę dnia 23 października, 
Jana Kapistrana; w kalendarzu stowianskim Włastymira. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 37, zachód o godzinie 4 mi­
nut 51.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina No. 42 wyszedł z druku i zawiera: 
Przegląd dzieła pod. tyt.: Vademécum dla owczarzy Wscho­

dniej Galicyi. _ Rady dla młodyeh rólników. Dr. Birnbaum. — 
O zwiększaniu wzrostu owiec. E. R. — Uwagi nad powstawaniem 
i rozszerzaniem się zarazy i chorób bydła. — Przemysł rólniczy 
w Parku i Pałacu na wystawie Paryzkiéjjw r. 1867. (Dalszy ciąg). 
Rozmaitości: Groch gotowany jako karm dla świń i krów doj­
nych. — Środek przeciw wściekliźnie.

Przybyli do Poznania dnia 22 października.
BAZAR. Karśnicki z Mystek, Stablewski z Szlachcina, Jaracz«- 

wski 1 Zakrzewski z Jaraczewa, Żychliński z Woli Książęcój, 
Szemc z Koszkw, Jackowski zl Pomarzanowic, Lukomski z Go- 
n d j B‘“r3lc* z Osieka, Szótarska z J iszkowa, hr. Szółdrski 
z Brodowa, Rogaliński z Cerekwicy, Unruh z Mełpina, Małe-

, ”rze^n'i Nawrocki z Oporowa, Vogts z Berlina. 
liOlEL DU NORD. Rutkowski z Piotrkowic.
II01EL POD CZARNYM ORŁEM. Kaniewski -z Lubowi-

Przyboński z Bydgoszczy.
0E11M10A HOTEL hRANCUSKl Hr. Kręćki z żoną z Grem- 

baniua, Szółdrsk; z żoną z Popowa, Rożnowski z Arcu- 
gowa. Malczewski z Swinar, Krzyżanowski z Grembanina, 
Langiewicz z Nakła, Wutzkowski z Berlina.

11L8NERA HOTEL GARN1. Weil z Leäzna, Hirscbberg z Frank­
furtu n M., Brasch i Plumpe z Bc-rliaa, Heymann i Günter 
z Wrocławia, Wentzel z Meraue, Seelig z Grtidziąd«a, Rettig 
z Torunia, Prüfer z Nowegomiasta, Jacobi z Oleśnicy, Harbeck 
z Grodzigka, Heyn 2 Reirnershof,Busse z Głogowy.



— * Mąka
Np. 0 G%~,% fol,,

t&L No. 0 i i 5 tal. plac, za centnar bez kc zy. 
Poznań, 22 października. Maka pszenna No. 0 6%~-5% 

tal., No. 0 i 16% 6’,., tal; mąka rżana No. O 5%- 5»/g tal.,: 
No. ;• 11 6’ , fol, plac za centnar bez akcyzy.

alosiesieaia; g|<^@w8,
Gi^i.ita gs.-iasmańkka, 22 października.

Z powodu święta starozakonnego nie zawierano na gieł- 
zie tutejszej żadnych ’interesów.

®S«3ą j ijjfSińskaj 21 października. 
Usposobienie giełdy było dzisiaj bardzo stałe, choć takowe 

hi-'przetrwało aż do końca a wiele kursów znacznie się polepszyło.
Wiery pruskie: Debr, pożyczki pstwa (4%%) 97% pła. 

Poż, pstwa z r. 1859 (5%) '102»/» pic. Obi. pstwa (3%) 83% 
plac Po: pstwa pre-s z r. 1855 (37,%) 115% płac.

Hst sasiaw.: Zaofo-prask, (3%%) 75% płc., dto (4%) 
t>ó żą dto (i%%) 90’. płac. Pozo, nowe (4%) 85% płacon. 
Listy rent. Po n. (4%) 89% płc. Prusk. (4%) 89% płc.

Walery zagraniczne: Austr. metal, ,(5%) 45% plac. Poź. 
arotf. %%) <52’% płacon. Losy z roku 1854 (4%) 57 płacono.

; ^’Kv P*ź.d!i1«r,11ka- Mąki pszenna , Losy kred, z r. 3858) 67% płacn. Losy z r. 1860 (5%) 64% płac. 
’• t,- j 1 ,6/’~6 talV r\anat No 0 57,- j Losy z r. 1864 (4%) 39% pic. Poż. wsrebr. z roku 1864 (5%.

58 /, płac., Rosyjsk. pożycz. prem. z roku 1864 (5%) 99% płacn 
Rosyjsk.-pofok- obi skarb- 61’/, pł. Polsk. certif. Lit. A.
po 300 złp. (5%) 90% pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 937. 
kłC0“„, p«l3lii'; Hsty zast. 3 ero. w rs. (4%) 577, żądań. Wiosk. 
poz. (5%) 44^43% płc. Amer. poż. (6%) 74--%—% płacn. Akoye 
kolei zelaz. Kol. mind. 138 płacono. Gal.-Kar.-Ludwik. 81 płacon. 
Austr. frane. 125—%—125 płc. Warsz.-wled. 60’/, pł. Banfci lid. 
Austr. cred. niob. 69%—70 płac. Pozn. prow. 99 żądn. Szłask. 
stów, bank, (4%) 112’/, płac. . Certyf. hipoŁ Hubnera (47,%) 
100’/, płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (47,%) — żądn. 
Obi. bip. szląs. stów. bank. (47,%) — żądano. Meining. (4%%) 
88 żądano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 118% płacn, ldr. 
112’. płacon., suweryny 6.24 płc., nap, 5, 12% płc., pólimper.•» * ł    — j —j - •— — Jt" '"•? —, w , * — / ą ¿/f V.»
o. 18 płacon, doli. l. 12V8 p-c. Zagraniczne bank. 992 
Austr.-bankn. 81% płacon. Rosk. banka. 84 placu -
bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 88—104 tal. wedle ja­
kości, biało Pstra polska 102 ¡tal. płac, pstra polska 100 tal.

,, paźdz.-listopad i listop. 
. -87 tal. płacono. Żyto:

płacn.,
Dysi«<!<

Król. Sąd powiatowy w Poznania. 
Poznań, d. 30 września 1867. 
Nieruchomość, obecnie do wdowy Julian­

ny «rassaik z Retzlaffów, dawniej zaś do 
dziedzica Robę.ta Grassnika należąca, w 
Krzyżownikach pod No. 19 położona osza­
cowana na 10,272 tal. 7 sgr. 1 fen. wedle 
taksy, mogacćj b<ć przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w n-gwtraturze, ma być 
dnia 28 kwietnia 1868 prsed południem 

i Ile

Wielki skład futer
najduje się/przy ulicy Wodnćj No. 27.

Płnlipsohn Hołz,

’/«, list.-grud 707,—

Akademik S®«lals, udziela 
lekcye w językach i matematyce. Wro-
cław A. IS. C. p. rest, fr. ' [6311]

79~%, kw-ec.-maj 68%—tal. płacono.
! i50 fon), w miej. ¡9—5.8 tal. wedl................ ..
Owies; 1200 funt, w miejscu 32’/,-_, ____ „„„„ o»
UZ?5 ,“a bi(!ííicy mies. 34-33%’sprzed'.',“paźdz?-iistop8d 
33 8--32% hstgrudz. 32’[4, kwiec.-maj 32%—32 tal. pł acono. 
Groch: 2250 funt do gotowania i na paszę 70—80 tal. wedle 
3akości. Rzep: 1800 funt. 84—91 tal. Rzepik zimowy: 82 
—SS ta, Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki II 

tu), na bieżący miesiąc 11%,—%, paźd.-listop, 11%—’/,,, 
hstop.-grudz 11%, —7,—%, płac, kwiec.-maj ll”/„ żadano % 
ta), płac. Olej lniany: w miejscu 14 tal. Okowita: 8000% 
Trał, w miejscu bez beczki 20—19’/, tal. pł. na bież. mies. 22 
%—20 pł., paźdz.-Iist. 19’/,—19 płc. i żąd. 18’7„ płacom, list.- 
grndz. 19%—18’’.% płac., 19, żąd., grudz. do kwiet. 19% stycz. 
luty i luty marzec 19%„ kw.-maj 20’/,—19’/, tal. płacn. 

«Field® wrucławska, 21 października.
'.íí.2,000 funt- G8Hy wyższe; wypow. 1000 cent.; na 

październik 6b%—67 tal. płac, i żąd. październik listopad 657, 
tstopad-grudzień 63%-64-63’/, płac, grudz.-stycz. 64 żad’ 

kw.-maj _!3‘/,-63 - % tai. plac, Pszenica: na październik 
Jl tal. ząd. Jęczmień: na październik 53 tal. płacono
Lcf'íe.S:?í paŹdzAernik 49 taL ż^d> KzeP na Październik 
ab ta,, żądano. Olej rzepiowy: ceny słabsze; wypow. 100 
cent.; w miejscu 11 tal. żąd., na paźdz. i psźdz.listop. 10”/., 
żąd. listopad-grudzień 10’%, płac, i żąd. grudz.-stycz. 11’/,,

—% tal. płacono. Jęczmień: 
db jakości; 56—58 tak płacon. 
,—85% tal. wedle jakości, 34

IHłyńska nl. 17 na drugiem piętrze „ 
domu Kolskich, robią się wszelkie ubiory 
damskie modnie, prędko i tanio. [6307]

stycz.-luty 11*/, kwiecleń-maj ll’/„ tal. żąd. Oków ita: 
mało zmienione, wypow. 10,000 kwart; w miejscu 20’/,—-21’/ , 
płac, i żąd. 20% tal. płac, na październik ‘ 20%—21 paźd > 
stopad 19’/,, płac, listopad-grudzień 19 żąd. stycz.-luty łsij 
kwiecień-maj 19 tal. płac.

Na targu: piękna.
sgr.

Pszenica biała 113—117
żółta 110—113Żyto ” 

Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

— 86 
68— 66

— 37 
78— 82

206
196
183
173

śred.
sgr.
110
108
85
61
36
76
193
188
173
163

Pośl&i 
sgr. 

104-10) 
103-10,;

Î2-S

188 
178 
163 
153

o godzinie liej
w miejscu swykiem posiedzeń sądowych 
spzćdana. 16239].

Wierzyciele, którzy co do pretensyi > real­
nej, nic wykazującej się z, księgi hipotecz­
nej, poszukują ; ceny kupną zaspokojenia, 
do nas zgłosić się winni

Niep/iadomi z pobytu wierzyciele: dziedzic 
Robert Grassnik i ekonom Karól Robert 
Graąąąik dawniej w Krzyżownikach zamiesz 
kali zapozy.wają się niniejszem publicznie.

Obwieszczenie.
Dostawę potrzebnych ' do budowy 3go ga­

zometru tutejszej gazowni niateryałów 
niur&rskich, jako ’też wykonanie ro­
li!;! murarskich ma być oddane na drodze 
licytacji. Dostawionych być ma
1) 20 prętów szacbtowych gliny (Lette),
2) 313 tysięcy cegły wypalonej (klinkrówj, 
8) 28!) hfiesek cementu portlandskiego,
4) 4,63 beczki wapna hydraulicznego,
5) 90 „ „ zwyczajnego,
6) ‘06 prętów szacht, piasku murarskiego.
7) 40 prętów szach tor. ych tłuczonych ka­

wałków cegły,
8) 17 7, stopy bieżącej, granitowych stopni.

Co do rebór, murarskich ma być wykona­
nych około 276 prętów szacbtowych muru 
częścią w betonie, częścią w cemencie, hy- 
drałjcńtóm wapnie i zwykłej wanienno re­
glowej masie wraz z potrzębnemi robotami 
wyrzucania i fugowania.

Celem składania podań wyznaczyliśmy ter- 
min n& 25 hm. przed południem od godziny 
li do 12 w biurze gazowni i zapraszamy 
nań chcących się podjąć dostawy lub prac 
w mienionych.

Warunki przejrzane być mogą od 22 lun. 
w biurze tutejszej gazowni na Grobii 8/9 w 
godzinach służbowych.

Poznań, 20 października 1867. (6296).
Dyrekcja gazowni.

Nakładem m oj im'wyszedł:
Wybór

z Przemian Owidjusza
z krótką biografią, autora, wstępem do 
k żdego mitu, objaśnieniami i słowni 

kieni dla' szkół 
wydał

Frof. Antoni Jerzykowski.
JL. iWei-zbssrl».

M uszkom teraz przy ulicy Ml illiiwl-
iMOwsfeMtg Ni o . a-i U Pani Wuusch po­
lecając .się wysokiej szlachcie i publiczności.

Kaczyński,
(6277) krawiec damski.
gijr' Podgórna ul. 4 jest do wy­

najęci», od 1 kwietnia 1868 wielki sklep o 5 
lokalach i angielskiej kuchni, z zupełnśm 
oświetleniem gazowćm, w którym dotąd od- 
1) wała się sprzedaż mleka dom. Kobylo- 
pola przy największej miejscowej tu kon- 
sumcyi, który j: duak jest stosowny i do ka 
idego innego praoederu. ” [630. ].

JEIew g«tspodthrcxy znajdzie 
z;: mii-r , pensyą zaraz pomieszczenie 
w dobrem racyonalnótn gospodarstwie 
na dolnym Szląsku, godzinę od kolei od 
Wrocławia. Właściciel wsi jest Poła 
kietpi Gdzie? dowiedzieć się można w 
eksped. Dziennika. (6305).

lios ,<»naly ia«ic!iat-zdIaBer 
liiit». Dla mego (afe Restanrant życzę 
solne zgodzić doskonałego, nieżonatego ku­
charza. Reflektujące na to osoby mogą się 
wprost ao rowie zglaszić. [6304.]

lEnuskneclit do grubszej roboty znaj- 
dzh' mi. jsce zaraz w Hotel du Nord. (6287)

[5887)
Następujących pamiętników i dzieł

lilstorycznycli. hprzystue zakupienie po­
zwala mi ja polecić Śzanownój publiczności 
po znacznie zliiżonycli cenach: 
Dzieje panowania. Augusta ligo od 

śmierci Jana III do chwili wstąpienia 
Karóla XII na ziemię polską, 1856, za­
miast 3 talary, za 1 tal. 27 sgr. 6 fen. 

Opuniailanie historyczne, 1860 
Zawiera ó Kronice Helmolda, wzięciu 
Poznania ¡716, niewoli Franciszka Po- 
nińskiego, powstaniu Kościuszki w Find- 
landyi i wspomnienie z czasów 1 rus po­
łudniowych; zamiast 2 tal,

1 tal. 7 sgr. 6 fen. 
PamiętulkizośinHairtego wieku. 

1862, zawierają pamiętniki Józefa Za­
jączka i Filipa Ligockiego, oraz plany 
bitów pod Racławicami, Szczekocinami 
i Maciejowicami; zamiast 2 tal.,

T 1 tal. 7 sgr. 6 fen.
Legenda o królu Lechu, opowiadanie O- 

lesiis, 1850; zamiast 10 sgr., 6 sgr. 
Dzieje błog. ojca Andrzej« Boboli, 

przez ks A. Swiętomlan», i 854; 
zamiast 20 sgr. 12 8ur. 6 fen

»• Mosmonskiego pamiętniki z koń 
«a XVIII wieku, i86O; zamiast 15 sgr., 

‘ 7 s8r- ® fen-Poniiętnijki Kąjetona Koźntio- 
na, ębejmujące wspomnienia od roku 
1789 do 1815, dwa tomy, 1858; zamiast 

_ 6 tal- ’ 4 tal.
Starożytności polskie, 2 tomv, 1842;

zamiastAO tal. " 6 tal.
llincenty Wilczek i pięciu jego sy­

nów7. ~v\ spomnienia z drugiój połowy 
XVIII i początku XIX stulecia przez 
Bonawenturę zKoohanowa, 1859; za- 
miast 3 tal. 15 sgr. 2 tal.

Święcone czyli pałac Potockich w 
Warszawie przez Bonawenturę z Ko- 
chanowa, 1861; zam. l tal. 17 sgr. 6 fen. 

J. Lelewela Polska, dzieje i rze- 
j«j, 1855. Tem III zawierający: 

Uprzednia myśl czyli słowa do poszu­
kiwań wstępne, uwagi nad dziejami Pol­
ski i ludu jej, historyczna parallela Hi­
szpanii z Polską w XVI, XVII i XVIII 
wieku; zamiast 37, tal. 2 tali

Lelewela Polaka, dzieje i rze­
czy jej 1859. Tom VI zawierająey: 
Panowanie Stan. Aug. Poniatowskiego; 
przypiski i porównanie dwu powstań na­
rodu polskiego 1794 i 1830; zam. 1 tal. 
20 sgr. i tai.

J. Lelewela Polska, dzieje i rze- 
jćj, 1859. Tom VII zawierający: 

Polska odradzająca się, dodatki, poró­
wnanie trzech konstyt icyi, Nowosilców 
w Wilnie; zam. 2 tal. 1 tal. 7 sgr. 6 fen. 

K» Piotrowskiego pamiętniki, 
1860, trzy tomy; zam. 5 tal. • 3 tal

Wspenuileulb z roku «88 po «98 
(1862); zam. 1 tal 17 sgr. 6 fen

S. Bielińskiego Polcy w Turcy i po 
upadku rewolucyi węgierskiój w r. 1849, 
(1852); zam. 25 sgr. 15 sgr.

Jak to in filo teinpore bywało? Ga­
węda Dziadunia, 1849; zam 10 
sgr. 5 ggr.

Jezuici i ich dążność przez L. Z.
1853; zamiast lQiSgr. 5 sgr.

Kilka słów o jHirosławskina z powodu 
drugiego wydania dzieła jego: Powsta­
nie Poznańskie z roku 1848 p. G. D. 
(1861); 7 nu. 7’/, sgr. 3 sgr. 9 fen. 
J. D. Delerta historya I4o- 
żcioła dzisiejszej;-« katolic­
kiego (1861); zamiast 1 tal. 15 sgr.

„ , 27 sgr. 6 fen.
Fr. hr. Skarbka Dzieje Księstwa War- 

skiego, 1860, dwa tomy; zamiast 8 tal. 
j5 sgr. 2 tal.

Wszystkie te dzieła są zupełnie nowe 
nienaruszone. Przy znaczniejszym 

znkupien.a dostarcza się Szanownym odbior­
com w dodatku portret Joachima Le­
lewela, albo leż pomniejsze dziełka sto­
sownie do sumy, którą w tym celu zecbcą 
poświęcić.Iiuditik Merzbacla,

przy Wilbeimowskim pla u 8.

towarów kolonialnych
Z polecenia jeneralnego ajenta pana Rud. 

Rabsilbera w miejscu: sprzedawać będę pu­
blicznie w Środę dnia 23 października rb. 
rano od 9 godziny w lokalu aukcyjnym przy 
magazynowej ulicy No. 1, najwięcej dają­
cemu za natychmiastową zapłatę wielką 
partyą rozmaitej kawy, faryiiy, ry­
żu, makaronu, korzeni itd. ild.

B^cblewski
ewski komisarz aukc[6317]. królewsl ; aukcyjny.

Zielonogórskie

winogrona
T. Luziński

odebrał

[6319],

Pretensyą, którą mam do
Lcosia Kisdnickie-

syna Wgo Rudnickiego 
w Pyszczyuku pod Gnieznem 
chcę sprzedać.

J Izydor Lewin
[6535]. w Wągrówcu,
SI*ł»«S «»ulana i naugazyn 

g.trdernb} męzkićj.

Sprostowanie.
W okolicy i powiecie tutejszym rozeszła 

sic wieść, "nie wiem, z jakiego pochodząca 
źródła, że przy regulowaniu szkody, ponie­
sionej przez pożar, Towarzystwo ogniowe 
szląskie, - w którśm asekurowany byłem — 
bardzo mnie okroiło.

Wieść ta jest czystym wymysłem ludzi — 
a ponieważ w złem świetle stawia Tona, 
rzyetwo satląi-ikSe i uwłacia mu, mam 
sobie za obowiązek publicznie oświadczyć, 
że szkoda uregulowana została z zupełnśm 
mojem zadowolnieniem i nietylko żadnego 
Towarzystwu rzeczonemu nie mogę zrobić 
zarzutu, ale owszem, d»iękując mu za skore 
i sumienne obejście się remną, każdemu po­
czciwemu <-łowiekowi chętnie je polecam, 
będąc sam tżkźe nSdal w niem zabezpie­
czonym. Kozłowo pod Trzemesznem 21 
października 1867. [6312]

Wojciech Splitt, sołtys.

Siaiiążęeo-brunświeka lotc- 
rja, oheniie ¡trannie tlnzno- 
loua, rozpoczyna »lę
dnia ł2 m przyszłego

Rostrzygnięte w niej będą następu­
jące wygrane główne:
100,000 tal., 60,000, 40,000, 
30,000 tal., 3 razy 10,000, 
3 razy SOOO, 3 razy 6000, 
3 razy 3000. 8 razy 4000,
3 razy 3000, 8 razy 8300,
4 razy 3000, 5 razy 1300, 
103 razy loOO tal. Itd. Itd. 
Ogólna suma wylosować się mająca 
reprezentuje jeden milion 108 
tysięcy siedmaet talarów.

Losy oryginalne (ni< promesy)
7, po 4 tal. 7. po 2 tal, '/, po 1 tal 
polecam do nićj jak najusilnić).

Zlecenia za przesłaniem pieniędzy 
lub zaliczka pocztową wykonują się 
akuratnie a w razie wygrani] zape­
wnia się najściślejsza dyskrecja. 
Wykaz wygranych fcażdój klasy bez­
płatnie. Ponieważ udział będzie bar­
dzo wielki, przeto uprasza się o szyb- 
k e przesłanie zleceń wprost do

J. Dammanna,
ustanowiony książęco-brunświoki ko- 
[6306.] lektor główny.

Hamburg.

Giełda szseszeeińeha, 21 października, 
fszenlea: ceny słabe; na październik 100 tal

dziern.-listop. 96’3 tai., na wiosnę 93 tal. Żvto:ceny? 
sze; na paźdz 73”, tal., paźdz-listopad 707, tal na wi« 
68’/, tal. płac. Olój rzepiowy: ceny stale; na paździeJ 
11% tal., kwiec.-maj. 11% tal. plac. Okowita: ceny siak 
na październik 21’/, tal., październik-listopad 19” „ tal 
wiosnę 20 tal. płacono.

iggggsggsg

Handel fuzyi i broni
Augusta Ring a

Wrocławska ul. No 3. 
poleca pod gwaraocyą 

broń palną odtylcową i' Lefau- 
elieux, dubeltówki, sztucery, odtylcowe fu- 
zyę dla dam, pistolety salonowe i tarczowe, 
rewolwery, tercerole.

Dalej torby myśliwskie i do kuropatw, 
rogi do prochu, worki do śrótu, wraz z wszy- 
stkiemi gatunkami angielskich, francuzkicb 
kapiszonów, nabojów i przybitek po ile mo- 
ności tanich cenach. [612 .]

Świeżego wędzonego ło~ 
i Idelskie sielawy

T. LumIo.
sosia
odebrał

[6309],

Powróciwszy powtórnie z zakupu, przywiozłem z sobą znaczny 
zapas eleganckich palelatóm i nbiarów damskiek 
wszelkiego rodzaju i polecam takowe szanownym mym ódbior- 
czyniom. [59.lk] p. Bogusławski.

Ogłoszenie.
Podaje s ę niniejizem do powszechnej wiadomości, iż kupiec pan JW. JT. tiu- 

m « w Poznaniu Agentem Towarzystwa zabezpieczeń i rent 
w Paryżu ,,LTmpęriale‘‘ na W. Ks. Poznańskie mianowanym został.

Berlin, dnia 15 lipca 1867. Jeneralny Inspektor 1 Pełnomocnik
Dr. Eikeiiing.

Odwołując się na powyższe ogłoszenie, 
względem zabezpieczeń 

[6318]

poleca się do przyjmowania wniosków
M. J. Kamieński,

Ulica Wilhelmowska No. 18.

Szkółki drzew,
s ogrodnictwo artyst. i handlowe tę

w Grabowcu pod Szamotułami.
J Największy wybór krajowych i zagra- 

nicznych drzew owocowych, ozdobnych i 
g leśnych, jako tóż ozdobnych i owocowych 

krzewów, roślin krzakowych itd. Cenniki
£3 na żądanie franco i bezpłatnie.idiieo i oezpiatrije. [5884]

Bracia feiger»

CB
Si

<<«!
O1S5
«C3"
»

Aukcja tryków w Narkaii
3/4 mili dworzec kolei wschodniéj,5© trykom yełnćj krwi 'pochodze­

nia »iambouiłlet w sobotę dnia 4 grudnia 1867 przed po­
łudniem o 11 godzinie. Wykazy pochodzenia i ceny najniższe roz­
syłają się na żądanie. r6313-. HeiHe.

Zamówienia na wyroby z podpisanej fabryki myilla 
en gros ót en détail przyjmuje każdego czasu dom hàndfowy Panów 

Beremlsa «& Piła»l4ieg;o w Poznaniu orgj

Antoni Kowalski i Spółka
[5220] w Marcelinie pod Poznaniem.

Piękne, wielkie, włoskie 
jabłka rozniarynonw, 
goryckie kasztany i świeżą 
magdeburgską, kayustę winną 
otrzymał co dopiero

Jakób Appel,
[6910], Wilhelmowska ul. 9.

Rurki przeciw astmie
aptekarza Levassenr,

Leczą rychło i niezawodnie astmy. Do­
stać można w Paryżu u wynalazcy przy ul. 
de la Monnaie 19; w Krakowie u p. Bru- 
lioai» Ańiezyiiśiklego; w Poznaniu w 
aptece dra MBwnkiewIcsa. (6315)

Prywatny dom położniczy 
pod gwarancyą dyskrecyi: Dr. Meyer, 
Berlin, Aualbertstrasse 40. [6021],

Dominium BŁossosayca. p8, 
Ostrowem ma jeszcze na sprzedaż n 
bardzo umiarkowanej cenie wiejL 
ilość nader pięknych kaSiafioróu 

[628:’.]

Ogłoszenia gospodarskie itd.
*

Dom. Goia pod Gostyniem potrze 
buje od N. ¡Roku zdatnego ogg*«^, 
ilikit zaopatrzonego w dobre śwja 
dectwa, kawalera. Tylko osobist, 
przedstawienie będzie uwzględnione

[6284], i

W Szolc wie pod P k- 
szewem [sus]

^rozpoczyna się

VÉGÉTALES

PURGATIVES^'

deCAUVIN, de PARIS
I 55,BOULEVARD SÉBASTOPOL

dn. 1 listopada.

Jest to nieoceniony 
środek prosty i tani, 
a niezawodny przeciw
najugtorezy w- 

szyni zatwar­
dzeniem, żółci,
zamuleniu żo­
łądka, zagtale- 
iniu kiszek, iio- 
ieścióm żuląd- 
ksa, wyrzutom 

»»skórnym, 
<ośćeowi (reuma­
tyzmowi), podag­
rze, a w ogóle

przeciw wszelkim słabościom 
z nieczystości krwi i zepsutych 
humorów pocSsodzącyiu.

Prawdziwe pigułki Cauviua konserwują się 
bez uszkodzenia czas bardzo długi. Wyna­
lazca od niedawna przygotowuje je umyślnie 
zastósowane do klimatu Rosyi.

Dostać można w Poznaniu w apteee 
Dra Mankiewicza. .[6008]

Dr». LoewcnstcSii
w Świeciu w Zach. Prus, 

homeopatyczny lekarz specjal­
ny dla chorób chronicznych. 
Gruntowna kuracya na drodze llstowój. 
Lekarstwa rozsyłać można. [5707 |-f

PASTATSYROP“
z owocu arabskiego zwanego

Nafś
p. Delangrenier.

50 lekarzy szpitalów paryskich poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa nad 
wszelkie inne dla wyleczeni i katarów, gry­
py, zapalenia gardła i piersi.

Raccałiout arabskie
]i. ■•clainfirenier.

Srodelt ten, potwierdzony przez paryską 
akademią medyczną, leczy słabości żołądka 
i kiszek, przyspiesza puwrót do zdrowia, 
wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, zabez­
piecza od gorączki tyfoidalnej i chorób epi­
demicznych. [6314)

Dostać można w Paryżu przy ulicy Ri 
chelieu 26; we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha ; w Krakowie w ap­
tece p. Brunoita Miczyńskłego; 
w Warszawie w składzie m iteryałów apte­
cznych p. Gallego ; w Poznmiu w ap ece 
dra Mńńkiewicśsa.

« Panzkie |,
Kapę lnsze.î ?

« Krawaty, » * 
« Bllouterye »

“5 itd. itd

T‘Sfi)SSf,Swi('i'.

S'

Sprzedaż trytói
z zarodowej owczarni 
grettów w Słernafełz pc 
Landsbergiem w Gon 
Szląsku rozpoeznie się 
listopada rb. t6,9ł

von Damnitz.

ŁfcgtelfesiŁ

W środę rano
dnia 23 b m. stanę 

znowu w hotelu Kei- 
e r a z wielkim

transportem krów 1 cieląt z łęgu no 
kbgo na sprzedaż. W. Dam

[6308]
Damant

handlarz bydła.

Sprzedaż tryków
z zarodowej, mój owczarni“ Negrettów
SinssiSorl' pod Wrocławiem roz
cznie się, jak rok rocznie około końca 1 
żącego miesiąca. Mające się sprzedać w 
ku bieżącym maciorki już są sprzedane.
F. v. tWHslickc-CoShmd

[6285].

Teatr miejski w Pognaniu.
Jutro we wtorek dnia 22 październik:

Don Juan.
Opera romantyczna w 3 aktach tłómacz' 

z włoskiego. Muzyka W A. Mozarts 
W środę teatr będzie zamknięty.

W czwartek dnia 14 października
Die Journalisten.

Komedya w 4 aktach Gustawa Freitag
[G316J Byrekeya

Doniesienie teatralne.
Z dniem 25 października rozpoeznie 

serya 5 abonamentów, którvch pierw 
skończy się z dniem 30 listopada Dla a 
namentów tych wyd.tją się tuzinowe bib 
w połowie dla oper, w połowie dla drai 
tów, które przy dziennej kasie u p. J 
sparego zamieniają się na numerowane ni 
sea na pierwszéj: loży i parkecie. Cena 
zina biletów kosztuje 5 tal. 15 sgr. 1 
repertoaru zimowego przygotowują się okr 
lepszych driet muzycznéj i dr. matycznćj 
teratury następujące nowości:

Das Glöckchen des Eremiten, opera k< 
w 3 aktach Maillarta; Weibertreue, op< 
kom. w 3 akt. Schmidta; Afryfcattka, wiel 
opera w 5 aktach Meyerbeera; Die schii 
Helena, opera buffo w 3 aktach Offenbaci 
Die Weiber von Georgien, opera buffo 1 
fenbachr; Herr nnd Madame Denis, oi 
retka w 1 akcie Offenbacha; Die schä 
Galathee, komic/na operetka w 1 ak 
Sgppégo; Der Statthalter von f engali 
dramat w 5 aktach Laubego; DleAmnest 
dramat w 5 aktach Maia; Der Diplomat d 
alter Schale, komedya w 3 aktach H. M' 
lera itd. itd.

Wszystkie te przedstawienia dano będą 
abooamen ie.

ääÄF"~l uzin biletów dostać można u pa 
Lasparego (Hotel Myliusa) i u dyreki 
Młyńsko ul. 3 nt parterze. [6230

Pyrehcya.

«L«ndjńskie|
« «.Fxyroby £ 

Skórzane, » 
Żakiety, *

‘ ' itd.g
e <__7 f/ «< Żakiet

Wszelkie nowości, przezetnriie osobi- 
ście w Paryżu i Londynie zakupione, nadeszły, i po­
lecam takowe Szanownej Publiczności.

HK. Klimkowski.

« *iu- »

[6176]

r t a pin a.O
Jako bardzo wyborne polecam

angielskie piwo stołowe S tał. 
piwo czeskie łi tul. 
piwo ertanyskie O2/3 tal. 
piwo porter S tal. 
piiteo yrodziskie 32/3 tal.

za zaliczką pocztdwą. 30 gatunków piwa odstawiam w beczkach po cenach najtańszych.A WIT» tu <1 '1* n wr -i m BI

za ICO butelek wyłącz, butelki 
zielona butelka 1 sgr., 
biała butelka 1 % sgr.

Sala w ogrodzie ludowym.
W środę dnia 23 października wieczór 

o 77, godzinie
II koncert symfoniczny.

, Program ogłoszą afisze, 
rięó biletów za 15 sgr. do wszyst

koncertów symfonicznych dostać możn 
nadwornym handlu muzykaliów pp.

Ed. Bote i G. Bock.
[6302]. Cena przy kasie 5 sgr.

W, Af»|»oid

Składy urzą-

Gurtaw Pretzel.!dzają się pod korżyśtnetni warunkami.
GlOgÓW. [6163].

Właściciele: Mieciysłw Waligórski i Sp. w Poinaaiu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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